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.Batalion śmiercT ztożyi broi
na rozkaz Czang-Xać-Szeka -- Poipieszw  odwrót lapoścnrkśw

SZANGHAJ. Walki prawa-1 talion ten wycofał się na roz-
dzone przez oddziały japońskie 
celem złamania oporu chińskie 
tfo „Ba talionu Śmierci", który 
bronił się w ufortyfikowanych 
na prędce magazynach w dziel 
nicy Czapei, miały przebieg na 
der gwałtowny. Ostatecznie ba-

Terre r szaleje 
w Palestynie

JEROZOLIMA. Po środku 
głównej ułicy Nowej Jerozoli­
my nieznani sprawcy postrzeli­
li ciężko 1 araba i 1 żyda.

:caz marszałka Czang-Kai-Sze- 
ka, który obawiał się, że prze­
ciąganie walki może narazić na 
szwank życic i mierne rezyden­
tów chińskich i cudzoziemskich 
zamieszkałych w koncesji mię­
dzynarodowej.

Żołnierze „Batalionu Śmier­
ci", którzy wycofali się na te­
ren koncesji międzynarodowej, 
przynieśli ze sobą . całą swą 
broń, a mianowicie około 400 
karabinów ręcznych, 25 lek­
kich karabinów maszynowych, 
6 ciężkich i liczne skrzynie a- 
mumie ji.

Przetransportowano również Si, zmuszając Japończyków do nika 
przez ulice ostrzeliwane og- pospiesznego odwrotu.
niem maszynowych japońskich 
około 20 rannych.

Żołnierze „Batalionu Śmier­
ci" złożyli broń żołnierzom bry 
tyjskim. Rannych przewieziono 
do wojskowego szpitala angiel­
skiego, innych zaś ewakuowa­
no na samochodach ciężaro­
wych.

ODWRÓT JAPOŃCZYKÓW
PEKIN. Według doniesień ze 

źródeł chińskich, wojska chiń­
skie posuwają się w dalszym 
ciągu w górzystym'rejonie pół­
nocnej części prowincji Szan-

B0M3A W REDAKCJI
SZANGHAJ. Trzy ciężkie po 

ciski spadły na budynek, w któ 
rym mieści się redakcja dziem-

„North Chin~ Daily 
News". Trzech pracowników re 
dakcji zostało zabitych.

Inne pociski padły na hotel 
„Pałace". Ofiar w ludziach nie 
było.
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DAMASZEK. Obszary nawie 
dftone katastrofą powodzi przed 
stawiają widok ; zastraszający. 
Ci oo 'zdołali ujść przed powo­
dzią, znajdują się w stanie całko 
witej demoralizacji i nie zdra­
d za ją  żadnego wzruszenia og lą  
dając trupy najbliższych swych 
krewnych. Do tej chwili nie zdo 
lano wydostać z błota bardzo

Czy jesteś członkiem 
L 0.P .P .?

wiele trupów. |i żywności.
Przez wioskę Maadame prze 

pływały rwące fale nowopow­
stałej rzeki, dochodzącej do 2 
kilometrów szerokości i liczącej 
miejscami 10 metrów głęboko­
ści. Wzburzone fale zmiotły 
wszystkie domy, a trupy licz­
nych mieszkańców odnaleziono 
w wiosce Dmeir odległej o  30 
kim. Niektóre miejscowości na 
obszarach nawiedzonych przez 
powódź, są całkowicie odcięte 
i pommo czynionych wysiłków 
panuje tam dotkliwy brak wody

Święto Chrystusa ■ Króla
Pcdniosfa m'atestacja w Poznaniu

POZNAŃ. Poznań obchodzi! taro- Po południa o godz. 18-ef odbyta 
etyńdta święto Chrystusa Króla. W się pod pięknie iluminowanym pom-
fodzin&ch por&nnych odprawione zo­
stały wja wszystkich kościołach po­
znańskich uroczyste nabożeństwa, po 
cnym w  południe w auli uniwersytetu 
•onańskiego odbyła się akademia 
ku czci Chrystusa Króla.

W akademii tej wziął udział J. Em. 
ks. krrd. Prymas Hlond wraz z licz­
nym duchowieństwem, J. Eks. ks. bi­

ałkiem Wdzięczności wspaniała mani 
iesfhcja religijna, w której wzięły u« 
dział niezliczone rzesze wiernych; 
wypełniające cały płac przed pomni­
kiem i przylegle ulice.

W uroczystości te} wzięła również 
udział kompania honorowa jednego z 
ńtiejscowych pułków piechoty. Po o- 
degraniu hymnu państwowego i od-

Parlament syryjski uchwalił 
kredyty w  wysokości miliona 
fr. na pomoc dia ofiar powodzi.

Specjalny wysłannik nlemiec 
kiego biura informacyjnego, któ 
ry zwiedzał obszary nawiedzo­
ne przez powódź w Syrii, dono 
si, że liczba ofiar przekracza już 
tysiąc ludzi.

Ponieważ deszcz pada ciągle 
powstaje obawa, że rozmiary ka 
tcstroly będą jeszcze większe.

Miasteczko Dmeir, liczące ok 
8 tysięcy ludzi, zostało deszczę 
tn'e zmiecione przez fale.

Zniszczone są również wszy 
stkie wioski, znajdujące się u 
stóp córy Kalamoun.

Straty mtaerialne są olbrzy­
mie.

Z Walencji do Barcelony
pnen ósł się rząd hiszpański

LONDYN. Donoszą z Waleń 
c i: prezydent rządu hiszpań­
skiego w Walencji Azana ogło 
sił dekret, przenoszący siedzi­
bę rządu hiszpańskiego z Wa­
lencji do Barcelony. Premier Ne 
grin wczoraj rano opuścił Wa­
lencję i aeroplanem udał się do 
Barcelony, gdzie pcriifedzia- 
łek rozpoczyna urzędowanie.

niem odbywa się gorączkowa 
praca przeniesienia wszystkich 
ministerstw i centralnych urzę­
dów oraz ich personelu do Bar 
celony.

Mniej więcej ok. 50 tys. osób 
przeniesie się z Walencji do no 
wej siedziby rządu. Warunki 
transportowe były bardzo utrtid 
nione wskutek szalonej ulewy,

W  związku z tym postanowię jaka trwała przez parę dni

Zipswietfź blakady wybrzeży hiszp.
orze? flotę powstańcza

czuje już niedługo znaczne trudPALMA. (Majorka). Wicead­
mirał Francisco Moreno Fer- 
nandez dowódca sił zbrojnych 
na Balearach w rozmowie z 
przedstawicielem Havasa o- 
świadczył: „dla całkowitego za 
blokowania wszystkich wybrze 
ży od Pirenejów do Motrtl po­
trzebna by nam była większa 
jeszcze liczba okrętów wojen­
nych, niż ta, jaką zgromadzimy 
na Majorce. Możemy jednak już 
teraz liczyć, na to, iż zdołamy 
pełnić skuteczny nadzór nad 
wszystkimi większymi portami 
a nie tylko nad wielkimi miasta

ności w zaopatrywaniu się w 
broń, a o to właśnie nam cho­
dzi".

Na zapytanie korespondenta 
Ha\asa, czy blokada wybrzeży 
hiszpańskich nad morzem Śró­
dziemnym może być skutecznie 
dokonywana, gdy Minorka znaj 
duje się w posiadaniu rządu w 
Walencji, admirał Moreno odpo 
wiedział:

— Pod tym względem nie ma 
ładnych wątpliwości. Poza tym 
gen. Franco ma pewne plany.

mi nadbrzeżnymi, jak to się dzia Ja jestem tutaj po to, aby plany 
!o do dzisiaj. Rząd walencki od|tc wprowadzić w życie.

Psrowiec angielki zatopiony
p r z e z  s a s n o B o t  p o w s t a ń c z y

ścnp Dymek, ' przedstawiciele władz śpiewaniu chóralnym pieśni kościel- 
ortu tłumy publiczności. nych nastąpili wspólna modlitwa, po

Na podirrt wznosiła się duża igu ra : czym J. Em. ks. biskup Dymek udzie 
C^rysltrsn K^óla. Na prcgrrm akade-! lii zgromadzonym blogesławr^ńfjtwa. 
młl złożyły się przemówienia ora* re- Wspólny śpiew „Boże Coś Polskę 
lerr'7. 1 zakończył manifestację.

rswefeedzena Kr fcowa
o ' tfcod ‘ d *  n e u w H *  n r o r w ś r t

KRAKÓW. Kluków obchodził w ! na rynku Krakowskim, na którym 19 
niedzielę urcczyicis 19-tą roc-nicę o- lat temu zaciągnięta została w dniach

wyzwolenia pierwsza historyczna war 
ta wojska polsk:ego.

Do zebranych przed odwaehem 
orzemówił prezes Zw. Uczestników 
Oswobodzenia Krakowa dyr. Pachoń 
ski, który w podńiocłych słowach 
skreśiił historyczne znaczenie obcho­
dzonej uroczystości. Następnie imie­
niem m'"Sta przemówił wiceprezy­
dent dr Stan sław Klim^cki.

uroicsr:

swobodzenra m.asta z pod okupacji 
austriackiej.

O godz. 10-ej rano w kcścieie Naj­
świętszej M-r:i Panny odbyło siy na­
bożeństwo odprawione przez ks. in­
fu ła t Kut nowskiego, w którym wzię 
lt udział p-zedstawic^cle władz pań­
stwowych i sanor??4owvćh,' wo-ska, 
orgar'rac‘: i zvw.-ków, z zarządem i 
Sfo-Łr-r? Zw. U ^ rfrjów  Ocwcbo- 
dtenra K-r.kowa oraz bardzo hczna
publiczność. . .

Po p-.bcżeństwie uformował s ę uo- 
chód, który przy dżwięka-h onki-

WALENCJA. Samolot pow­
stańczy zatopił wczoraj paro­
wiec angielski „Jean Weems", 
znajdujący się w odległości 26 
mil od wybrzeża.

Około godz. 15,30 26 rozbit­
ków parowca angielskiego przy 
było na dwóch łodziach ratun

kowych do miejscowości Calel- 
la dc Palafrugell 

Pośród rozbitków znajdowali* 
się dwaj urzędnicy służby kon 
trolnej komitetu nieinterwencji, 
którzy pełnili swe funkcje na 
pokładzie parowca „Jean 
Weems".

Parowiec ten zarejestrowany 
w porcie Gibraltaru płynął z 
Marsylii do Barcelony. Według 
oświadczeń kapitana, który jak 
prawie cała załoga jest narodo 
wości angielskiej, statek wiózł 
ładunek zboża i mleka skonden 
sowanego.

Ambasady bez ambasadorów
bo Włochy żądają uznania podboju Abisynii

*>. k o d w a c h l

Uroczystość zakończyła s;ę 
izćniom ra prmia/kowej tr.bT*. 

murach wieży yatuezowaj wioń^n i o- 
dograiiiem nrze> Kvmnu

cy r.a

PARYŻ. Agencja Havasa do 
nosi: W związku z wyjazdem
na urlop ambasadora wlosk;e 
go Cerruli, przypominają w Pa 
ryżu, że ambasador francuski 
w Rzymie De Saint Quentin 
mianowany już przed rokiem 
nie mógł dotychczas objąć swej 
placówki, gdyż Rzym domaga

basadora adresowane były do 
króla Włoch i cesarza Etiopii, 
co pociągałoby za sobą urzędo 
we uznanie podboju Abisynii 
przez Włochy.

Uznanie zaś imprerium w ło­
skiego jest możliwe dla Froncu 
jedynie w wyradku powzoom

W każdym razie w obecnych 
okolicznościach nie można li­
czyć na zmianę stanowiska rzą 
du francuskiego wobec zagad­
nienia uznania imperium włos* 

Ambasady Włoch w Par^zżui 
Franek w Rzymie pozbawione 
więc będą zapewne swyck Ke-

się, aby lisly akredy tujące am- J gę Narodów,
rwie'Niej decYzii orzez Li-, równików przez czas dłuż-

i szy.



Jak żyje i pracuje dyktator Włoch
Benito Mussolini wstaje o 5.B0 rano, a już o 8-ej rozpoczyna urzędowa­
nie — Duce nie zapomina i o osobistych wygodach, gdyż z zapałem

uprawia automohilizm, lotnictwo i pływanie
  1  ̂ * 1 T « f 1 1 * # t 1 • I a * f 4 _ i _ _ _  aŚwit znajduje Mussoliniego 

przy pracy.
Gdy byt dzieckiem, jego o j­

ciec, kowal Aleksandro, podku­
wał konie wieśniaków przed ich

Kalendarz dnia
WTOREK

Dzień Zaduszttj,
Wi&iecryna. 

Słowiański: Witl- 
mira.
Stońcft: wsch. 633y 

zach. 16.6. 
Księżyc*: w;cbód

5.43, zach. 15.27. 
HISTORIA PODAJE:

1390 FIołd ks. Pomorza Warcisława
Jagielle.

1676 Koronacja Ja&a III i Mara Ka­
źmiery.

1814 Kzncltrz Austrii MctferJWch o- 
głasza na Kongresie Wirede-ńakim 
iftemoraaaum dla odbudcwaaMa 
Polski.

1843 Atisórśacy ftzUsraomją Lwów,
1932 Zmarł mu. Augx*:t Zaleski.

PRZYSŁOWIA:
Gdy na Zaduszki ziemia jeszcze sucha, 
To na Marcina śnieg porządnie dirru-

cha.
KTO NIE WIE , ŻE:

Rość krwi w organizmie Iudztkim 
waha się w granicach około 7 proc. 
wagi całego ciała.

WESCŁE DROBIAZGI:
Z  kroniki vryndszkóvr. 1867. Nobel 

wynajduje dynamit i poczyna zbie­
rać pieniądze na nagrody zia dzieła 
pokojowe.

HUMOR SZKOCKI:
Pewien Szkot* obudziwszy *:ę rano, 

spartrzegł, te  jego żona w nocy n- 
marła. Szkot zrywa się z łóżka a 
drżącym głosem woła pocpieśZ3»e na 
służąca:.

—  Na litość Boska! Pro»?ę ngoto 
wać na śniadanie tylko jedno jajko 
bó drugie by się zmarnowało.

[ wyjściem w pole. Jego matka, 
Rosa Maltoni, przygotowywała 
kawę, ubierała dzieci, sprzątała 
mieszkanie i udawała się do 
szkoły, w której była nauczy­
cielką. Od tego czasu Mussoli­
ni jest przyzwyczajony do wcze 
seego wstawania.

Obecnie lokaje w liberii otwie 
rają okna w willi tego, któremu 
na chrzcie nadano imię Benito, 
na pamiątkę po rewolucjoniście 
meksykańskim Benito Juarezie, 
zabitym podczas rewolty prze­
ciw Maksymilianowi Austriac­
kiemu.

Duce wyskakuje z łóżka i pi­
je szklankę wody, pochodzącej 
ze źródeł w pobliżu Rzymu. Bu 
telka tej wody kosztuje jeden 
lir.

Podczas, gdy łazienka napeł­
nia się wodą, fryzjer, Domini co 
Rossi, który goli Mussoliniego 
od 20 lat, stacza ciężką walkę z 
jego twardym zarostem. Domi- 
nico, stary przyjaciel Mussoli­
niego, nie zamieniwszy z nim 
słowa, wie w jakim on jest hu­
morze. Jeśli Duce jest w złym 
humorze, fryzjer nie zadaje mu 
żadnych pytań i po ogoleniu go 
opuszcza jego pokój.

Po wykąpaniu się, Mussolini 
spożywa owoce, przeważnie kiść 
winogron, która była zerwana 
zaraz po świcie, gdy pierwsze 
promienie słońca ją ogrzały.

O pół do siódmej Duce dosia­
da konia i galopuje, biorąc prze 
szkody w hipodromie położo­
nym w parku jego willi Torlo-

solini odprowadza konia do staj pod wpływem ich szczebiotów 
ni i daje mu kawałek cukru, któ 1 rozpogadza się. Pani Mussoli-

nia.

Duce kocha koale
— Kocham konie —  oświad­

czył pewnego razu —  ponieważ 
każdego rana narażają mnie na 
to minimum niebezpieczeństwa, 
które mi jest niezbędne.

Podczas, gdy władca Włoch 
skacze przez płoty, kilkudzie­
sięciu przechodniów obserwuje 
go przez szpary w murze i okla 
skuje jego śmiałe skoki, na co 
Duce odpowiada ukłonem faszy 
stowskim. Po przejażdżce Mus-

ry wyciąga z kieszeni spodni.
Często się zdarza, że jego ner 

wy są zbyt napięte jazdą kon­
ną. Wówczas siada przy kierów 
nicy sportowego auta i mknie 

i jak szalony przez złe drogi wiej 
skie. Czasem mknie po autostra 
dzie Ośli na motocyklu i przy­
bywa na plażę morską, gdzie 
przez kilka minut wdycha mor­
skie powietrze i wraca do sie­
bie, sftąd czarną limuzyną udaje 
się do pracy.

j Fo;tr£cb n s ? r d w
Podczas gdy Mussolini pędzi 

do Rzymu z szybkością 100 ki- 
. lomelrów na godzinę, ministro­
wie w pośpiechu kończą śniada- 

| nie i mkną do swoich mini­
sterstw, ponieważ Duce ma ten 

; zwyczaj, że bez uprzedzenia 
przybywa codziennie o wpół do 
dziewiątej do innego z mini­
sterstw na inspekcję.

O dziewiątej rano Mussolini 
znajduje się już w gmachu mini 
sterstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie komendant główny kara­
binierów składa mu raport i oma 
wia sprawy bieżące. Następnie 1 
Duce konferuje z głównym ko­
mendantem policji, Ar turo Boc- 
chinim, filarem faszyzmu.

Mussolini pracuje do połud­
nia. W południe udaje się do sie 
bie, gdzie spożywa posiłek w 
gronie najbliższej rodziny. Żona 
jego, donna Rachele, wie jaki 
wpływ wybierają na niego naj­
młodsze diieci. Toteż asystują 
one zawszy przy posiłku. Anna 
Maria i Romano szczebiocą bez

ni często wstaje od stołu. Z przy 
zwyczajenia bowiem jeszcze cią 
gle sama biega do kuchni.

Posiłek składa się przeważnie 
z potraw jarskich, albowiem 
Mussolini je bardzo mało mię­
sa i ryb. Przy tym pije mało wi­
na, nigdy zaś wódki. Mussolini 
również nie pali, ani nie pije ka 
wy.

Po posiłku Mussolini przeglą­
da gazety, a następnie znów za­
biera się do pracy. Po południu
zawsze znajdzie kilka wolnych

Natomiast często rozmawia Z 
żęną o dzieciach, które opuści­
ły dom rodzicielski. Jego naj­
starszy syn, Vittorio, bawi obe­
cnie w Hollywood, gdzie studiu 
je amerykańską produkcję fil­
mową. Drugi syn, Bruno, jest 
podporucznikiem lotnictwa, od­
był kampanię abisyńską i obec­
nie walczy w Hiszpanii. Jego 
córka, Edda, jest żoną ministra 
spraw zagranicznych, hrabiego 
Ciano i jest z charakteru najbar 
dziej podobna do ojca.

Po posiłku wieczornym, jeśli 
mu tylko czas pozwala, Musso-

chwil dla swych umiłowanych ! lini czyta swych ulubionych au- 
dziedzin sportu. Należy zazna- j torów, słucha najlepszych płyt, 
czyć, że Duce jest znakomitym ; czyta najnowsze powieści fran- 
pływakiem, bez zmęczenia po- cuskie i angielskie, ogląda naj- 
trafi przepłynąć kilometr, jest iepsze filmy amerykańskie i ęo- 
dockonałym fechmistrzem i nie- wieckie w kinie wybudowanym 
naigorszym pilotem. i w swej willi, lub przyku je  go-

Pewien dziennikarz amerykań ści i swego kuzyna, lub siostrę, 
ski zapytał go, czy rozmawia on Edwigę.
z żoną o polityce. • O godzinie dziesiątej wieczór

—  Nigdy — padła krótka od- Huce po ciężko przepracowanym 
powiedź. i dniu udaje się na spoczynek.

Kaiwitksza iloft beznbotaydi
n o o w rn a  jest na es’ :  (ni 3 dni n r r i ą a  !u!ego

Przebieg akcji pomocy zimo­
wej związany jest ściśle ze sta­
łym dorocznym wzrostem bez­
robocia sezonowego, który w 
Polsce rozpoczyna się w pierw­
szych dniach grudnia, a kończy 
z nastaniem aktywnej, a nie ka­
lendarzowej wiosny.

Punkt kulminacyjny nasilenia 
bezrobocia przypada co roku na 
ostatnie dni lutego. W  ubieg­
łym roku rozmiar bezrobocia

przerwy, a twarz Mussoliniego przedstawiał się następująco: 1
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Szczgtie małżeńskie
czyli: N?ządy silnej reki1

(A . E.) Pani "Wanda Cwieko-1 śladu i długotrwale poszukiwać 
wska jest tak zwaną herod-babą [ rtia nie dawały żadnego wyniku, 
i mąż drży przed nią, niczym ( —  Dawaj kluczyki —  sykną-
liść osiki. Posłuszny jest natu- j la pani Wanda, zamykając osfa 
rai nie, jak trusia, gdyż każda łnią szufladą.
próba oporu grozi nieobliczal­
nymi konsekwencjami.

—  Mążulku! —  mówi co ra­
no pani Wanda głosikiem slod-

— Nie mam... —  jąknął mał­
żonek.

— Masz, nicponiu! Schowa-

W CZTERY O C Z Y
foforygtfl f i r n  s  fTyfrftWfranił

Ka Siecznej ulicy żyda
P, D. T. zapytuje nas: „Czy czło­

wiek ma cele życie pokutować za je­
den popełniony błąd? Oto moja tra­
gedia. Będąc jeszcze przed wojskiem, 
poznałem pewną niewiastę, starszą 
ede mnie o cztery lata. Pokochała 
mnie do czslcńslwa, lecz bez wzajem*

juz, niestety, ‘za późno. Niestety, 
spełnia się przysłowie: „Każdy głu­
piec mądry po szkodzie".

Ostatnio moja żon* już dostrzegła 
naszą przyjaźń z Danutą, Stała się 
bardzo zazdrosna. Zapewniam ją, co 
prawda, że nadal ją tylko kocham, 

kochałem fet nl-

dlatcgo jedynie, t& mnie o to prosiła no — „serce nłe sługa". Należy tyl- 
i było mi jej żal. Aż tu pewnego dnia ko do Danuty i do nikogo innego na­

leżeć nłe będzie. To moja pierwsza

no pan, nanaa giosimem owa-{e - Cr^ a/i za ten
kim, lecz stanowczym. J er?z ; liścik od laliryndy. Dawaj klucz,
obecnie na świeży luft trochą pokrackie nasienie, ' 
idą Jak wrócą, zeby ml było do dasz> ig ci zarQ

stołu ładnie nakryte!
I istotnie przed trzecią pan 

Cwiekowski lata, jak opętany. 
Rozkłada łyżki, widelce.

bo o wiele 
tern wałkiem

gruby fądziol rozkwaszą!
Napróżno biedny pan Cwie­

kowski zaklinał sie na wszyst-
Mycie statków również nale- kie, że ' klucza nie

ży do pana Cwiekowskiego. J ed {schow.al-. Na mc. me
ńakże rzadki ten gatunek mai- « mściwa zm
żonka byłby zadowołany ze swgo wałkiem
go losu, gdyby nie pewien przy 
kry przypadek.

Otóż w skrzynce pocztowej 
państwa Cwrekowskicn pojawił 
sią różowy liścik,

Pan Cwiekowski spojrzał na 
fist przez dziurki i zdębiał. Mał 
żonka obrzuciła go mocno po­
dejrzliwym spojrzeniem, po 
czym oboje pobiegli do miesz­
kania po klucz ' od skrzynki.
Lecz, o dziwo! Klucz znikł bez

przysięgi i mściwa żona do-
oraz

trzepaczką aż do późnego wie­
czora, grożąc, że nazajutrz weź, 
mie nowy klucz od listonosza.

Kto sią włamał nocą do 
skrzynki i wyjął z niej różowy 
liścik, pozostanie na zawsze ta- . 
jemnicą.

Sądzicie, że pan Cwiekowski? i 
Kto wie... Tak samo zresztą 
mniemał pan sędzia starościń­
ski, który tylko dla braku (Iowo 
dów uniewinnił oskarżonego, i

dowiaduję się od niej, że jest w od­
miennym sianie, Pł-.ksła, narzekając, 
że jej nie kocham i pytała, co teraz
pocznie.

Tak mi się jej zrobiło żal, iż dałem 
słowo, że jej nie porzucę i ramo 
wszystko ożenię się z nią. Miałem 
wtedy iść do wojska, a moja „cio­
cia", gdyż trk ją nazywałem musiała 
pracować. W związku z tym zmuszo­
na była pozbyć się tego, co miało na­
stąpić.

Widząc, ile bólu zniosła przeze mnie 
i wysłuchując jej próśb, powiedzia­
łem sab/e, że nie mogę krzywdzić 
„cieci", ktćra z mej winy tyle . cier­
pią i poza mną świata nie widzi, 
więc przyrzekłem, że ją poślubię. 
Tak dłago mnie błrrfala, że oto ja, 
wesoły i mTutki chłopaczek posze­
dłem do ołtarza z „ciocią".

Uczynkom to naprawdę jedynie z 
litości, bo ntgdy jej nie kochałem. 
Myślałem, że wojeko zatrze we mnie 
wspomnienia burzliwej młodości i po 
powrocie zdołam „ciocię" pokochać. 
A^h, iakiż byłem naiwny\

Dziś jestem już dwa lata po woj­
sku. Mcm pracę, 
mam żonę, która

i ostatnia miłość.
Ja, dawniej zawsze taki wesoły, 

chodzę, jak obłąkany. Jestem niemal 
nie zdolny do pracy. Wciąż tylko my­
ślę o Dznncie. Ach, jakże może sfę 
Ja człowieku mścić fedeo jedyny po 
pełniony błąd! A  jednak n*e wyobra­
żam sobie życia bez mojej malutkiej 
Danuty.

Czy rzeczywiście mam się już wciąż 
tok męczyć i niszczyć naflepsze lata? 
Czy mi starczy na to sił? Moje ży­
cie upływa jedynie na czekaniu, kie­
dy mój ekarb najdroższy zadrwoni. 
Chcę choćby przez telefon słyszeć 
joj przemiły głosik. Radź. Redakto­
rze, co mam żonie powiedzieć.

Czy przyznać się żonie, że jej n*gdy 
nie kochałem i podążyć ku swemu 
szczęściu, które się 'każdemu n~leżv? 
60 poza Danutą widzę przed sobą 
jedynie ciemną otchłań, z której jnż 
nigdy się nie wynurzę do światła 
szczęścia".

X
Każdy jest kowalem własnego 

. , , szczęścia. Raz jtti Pan je sobie
nie złe zarabiam, gruntownie zmarnował, żeniąc się
lnnie kocha, jak bez miłości, co iest najcięższym błę-

dawmej i zdawrłoby się. że powinie- dcm źyccwym. Swo:ą rzekomą 1 me­
nem być szczęś!ixvy... Ach, gdybym duszną litością złamał Pan tycie nie
mm był! Redaktorze, jest przeciwnie, tyliko sobie, ale i żonce, a może i tej 
Nie wyobrażasz sobie nawet, jaki je- umiłowanej Danucie ' Uczcwej d-ori 
stem nieszczęśliwy. Ncdcmier złego wybrnięcia z tego zaułku bez wyjścia 
□!>;•> żona przedstawiła mnie swej jrż nie ma.
znajomej 18-łelnfej Danucie, którą Owszem, niech Pan powie żonie oa-
popchałem  cd pierwszego wcjrzen!«. łą prawdę. I może fee r ie  pra
Ją jedyna kochera prrr/dzlwls i ona na borrrej ulicv
rr.źc c* d'

grudnia 339.305 bezrobotnych, 1 
marzec —  547.986 bezrobot­
nych, w ciągu następnych z&ś 
dwóch miesięcy liczba bezrobo­
cia spadła o blisko 40 proc.

Jest rzeczą zrozumiałą, że do 
tych stałych wahań liczby bez­
robotnych dostosowana jest 
akcja pomocy zimowej. Również 
w tym roku, jak i w roku ubieg­
łym akcja pomocy zimowej roz­
pocznie się z dniem 1 grudnia. 
W tym terminie wpływa rów­
nież pierwsza rata ofiar społe­
czeństwa na pomoc zimową.

W  roku ubiegłym liczba ko­
rzystających z pomocy zimowej 
kształtowała się —  proporcjo­
nalnie do wzrostu liczby zare­
jestrowanego bezrobocia —  na* 
stępująoo: w grudniu korzysta­
ło z zasiłków pomocy zimo­
wej —  268 326 bezrobotnych o j­
ców rodzin, w styczniu —  
335.309, w lutym —  367.995, w 
marcu —  375.814, w maju zad, 
z rozpoczęciem robót publicz­
nych, liczba korzystających z 
pomocy zimowej bezrobotnych 
spadła do 111.057.

Również proporcjonalnie Ho 
wzrostu bezrobocia kształtuje 
się liczba osób korzystających z 
zasiłków ustawowych, która wraz 
z liczbą objętych pomocą zimo­
wą dorównywała w roku ubieg­
łym prawie ogólnej liczbie za­
rejestrowanego bezrobocia.

Ilość korzystających z zasił­
ków ustawowych wyniosła w 
grudniu ub. r. 84.134 bezrobot­
nych, w lutym zaś wzrosła do 
166.924.

Wszystkie te liczby wskazują, 
że zgodnie ze specyficznymi wa 
runkami naszego rynku pracy 
odpowiednim terminem dla roz­
poczęcia pomocy zimowej jest 
grudzień, w ciągu listopada 
więc organizatorzy pomocy zi­
mowej będą mieli dosyć czasu, 
by dostatecznie przygotować się 
do rozpoczęcia tegorocznej akcji 
i wykorzystać bogate, zeszłoro­
czne doświadczenia.

POMADKl-DOUST SZACHA

j Ul-,cv życi. ,̂
, o Prn rr-s chc.W ery r :e umiał -ść i

Teraz bym wiedział, co robić, lec* główną, słoneczną, uczciwą. •
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Ta cala polityka lo jedna 
wieka granda. Ciągle słyszę, żc 
się ludzie bez ią polilykle po 
gębach plcrą i pcb'e cd r.ajgcr- 
szych vrrray£?-*' i jeden drugie 
go v/ łyżce wcdy by utopił.

Na ten przykład mój pan tc 
tyż jest ja kiści rzpryemr/sier od 
p cliły hi. t o  slab na jakieś po- 
sicdzynla lata i jakomści cpozy 
cjc chwali.

Nie w .cn  co cna za jedna i a 
opozycja, r ’ e nuci być sprytna, 
pan rewia da, żc cna cię do włe 
dzy p^i.

A  wlade^-O, że władza czyl» 
policja są chlew ki przystojne i 
do rzeczy i każ-ha bdr.a dziew- 
cz,rna

Nasz wielki konkurs-ankleta z nagrodami

10 ntipopotaniieiszydi Polahóu i Polek
P. Stanisław Kozłowski z War* f C ę ■£» nloUfT#A I

:zawv (Przyc'ropowa 10 m. 36) _  A 7 ™  Cł . !
Ztfłodl dwie listy: jedną Polek, P- Antonl Milcarz ze Skier-
:lr,■'<.*» Pck.ków. 0 'o  cne: I zicw.c (JJoi-mowska 3) lak pre-

—... .  .   _  * -~rr\' Ii'r* 1*nn.r?Trr?nłAyiir»

Bcfan, 7) Pr.ctercv.rski, 8) Kiepura, 9) 
W. Koesak, 10) Kttaa.

Kilsnourek
P. Janina Wójcicka z Mila-

r.6.vka (Graniczna 27 r. 2) gło­
suje na na3*ępujące eseby:

Sulejówek

(Matejki 9) za najpopularniej-1 datów:
szv cb  u w aża : I O Prcta. Slawof Skladkowdd, 2)

I) Marsz Piłsudską, 2) gen. HaUlc- Marsz. Piłsudska, 3) Jędrzej Mora- 
ra, 3) Paderewskiego, 4) Bajona, 5) J. ©zewski. 4) Paderewski, 5) Tomasz 
Mcraczcwskicgo, 6) gen. Sccakcwskic! Arciszewski, 6) Kiepura, 7) Cyf*aaię- 

Prczydca!ewą Merle Moście- WiCZ« 8) mIn- Beck 9) gen. Haller, 
* 10) lrpt. Bajan. 11) min. Kwiatkowski,

12) W. Kocsak. 13) pro!. K. Bartel, 
14) min. Kcśnclkcwski. 15) Rodzie­
wiczówna. 16) Smcsaraka, 17) Pola 
Negri, 1 S) Sn-ikcwna-Smętek, 19) 
ks. metr. Sapieha.

Jutro dalszy ciąg turnieju aa 
ki et owego.

P. Mnryla Stęplcwska z Sule-
jówka (ul. Słowackiego, willa 
;,Ta!rzanka“ ) do naj*populamicj 
:zvch zalicza:

I) Paderewskiego, 2) Połą Negri, 3) 
Kiepurą, 4) Ja&usza Kcsocfńskicgo, 
5) Y7ł. Zb. Cyganie wieża, 6) gen.

zyc 
a 
a1
nią 

*rzv.
Br> ra ten przykład cncgdaf 

obucbńła m rTc razi red rrzem, 
że pan 7. wrór?t chory,
więc żebym jej pomogła pana 
rerbrać.

Wch^dzc do r c ’ *ojz. ran sie­
dzi na 1-rzećb i stęka b k  z w ze 
▼'•reczczicm panna w pwegu. 
Sniryim cd jodzie, w1- z
m.oncw,M. a rhwa n  rłzjda- 
c - - -a , «r.k rzrfj?—z'r śwki:*.

Tryl ero zaczął żonę plco- 
wać:
—  Uwc-ź-r* -  t-— rda

C! l r o ;n;c
f**-0*ćw. b;*‘ h TT!“ *e V/

łeb i w  taka-whb. 7 -kapowa­
ło mi r!ę w g*~-’fc i r*c deriero
cc W J

A  fu wy!c-i ;a!:cś l-rb>p oko* u
ta, r 's  wld-kkua jaka, a b  c^oć 
to cb-nno było, w w -zo clę do- 

żc to ł-obi'a i zaczy­
na ć*' m rh po bk  "
dać. 7c niby mz*c z 
bo ja jc:*cn  u czczych. v/*''!%a 
filtra i m eb pr-cc*v/z*zv bc*ą 
sic. żcVrm jem r k  rarz!:cdz!ł .. 

A  na to pa-*: Jak-m — rewia

13) Sieroszewski, 14) Csccndowski.

gsóiiriłiia
P. Caslah Roman z Radzymi­

na (3 Maja 12) na pierwszym 
miejecu ciawia „pccicszycicła i 
humcryclę, kiery zdobywa ser­
ca la!cn*cm i którego zrm każ­
de dziecko*':

1 ) Ad iii Cymcza, 2) Kiepura, 3)
WalŁciiwłazuvma, 4) iria. Juliusz Po 
r*a'.:wc! i, 5) gen. Serukewrki, 6) 
riersz. Piłtzdjt! ,̂ 7) Kucher^d, 8) 
Noji, 9) Cmoszrska.

v. ł,r.5 l f ^  Ilłltera, 7) oti. E;eka. Si pułk. Kie*,rv « '? «  t7t*ysuick ppc«Udsy.b, ę) Tsde=ssa BockcńtŁlcgo.

Grodzisk N«?.
P. Izabela Tyhcrska z Grodzi 

:ka Mazowieckiego (Pańska 13) 
-'iCTidr za:

1 ) Itfin. Eccldem, człowiekiem o  j 
wielkich wcrlcścltich duchowych, 2) 
prera. Słowo;cn-S!cłrdkowck*m, czo­
łowym przeds!?.v/Ic:c!rm Rządu, któ­
ry dźwiga wielką cd,pewicdzialar£ć; 
r/yw i-zryc sią z cLcwirzI-ów sttrtkn 
nic, 3) Prderr.irrkim, 4) Mrrsz. Pił- 
r-dskł». J) V7. Kcrcaklcm, 6) Ccccn- 
do-;7!:k*m 7)m Eorcnrm, 8) pułk. Mi- 
rkricra Gnc!drh'ra. dyrrkterem Fun­
duszu Preer, t) M icczrcł-w ca Cybu! 
snłm. ir) Kiepurą, II) r -rr -‘us,-*r* 
I?) \7oIasiewiczówcą, 13) T. Bocheń­
skim.

Bioiile
P. Stasia Pachulska z Błonia

Znów areiztowania w SnwitUdt
Btćk w rtfe m ^ti o b. kom s a ra  finansdw

MOSKWA. Rozeszła się po- również jakichkolwi^i; wiado- 
głosiza, którą trudno sprawdzić, mości o Grynce, b. komisarzu ii- 
o aresztowaniu Ruchimowicza, nansów. Wiadomo tylko tyle, źe 
byłego ludcwego komisarza prze kandydatura Grynki na deputo 
mysłu obronnego. Ruchimowicz wanego do naj\yyższej rady nie 
przed kilkunastu dniami został została dotychczas wysunięta, 
usunięty z tego stanowiska bez j Nic wystawiono również kan- 
źadnego nowego przydziału. j dydatur ICrylenki, Krestynskie- 

Miejsce Ruchimowicza zajął go, Stomoniakowa oraz marsza! 
Michał Kaganowicz. Brak jest ka Jegorowa.

Oiwartie miasta lotniczego
w olecrcfii Muis l niero

RZYM. W  niedzielę w obce-1 nićcł 25 mil. lir.
Przemav/Iając do mieszkań­

ców miasta i pracowników fa­
bryk oraz warsztatów lotni-

ucści przedstawicieli r /^ ds lot­
niczych i partyjnych «' :l i- 
nauguracji miasta ego
Guldonii, założonego w r. ub. w 
pobliżu Tivoli. Budynki nowe­
go miasia lotniczego liczą 180 
tys. m. sześć., a ulice i ogrody 
zajmtrą powierzchnię 50 tys. m. 
kw. Koszt budowy Guidonii wy

Jubileusz ministra Becka
Od 5 lit sletoje p siaka zagraniczna

da —  r-cccbcrn zrrTum!rrcś,
k-edy po brszpańsku nie umiesz 
ar i v/ rab?

Pan ja!c to uclyczal od razu 
zaczął stękać:

—  Ja rewir.da —  o mało co 
nie umarłem, a ty tanie o  głup­
stwa pytasz? ^

Dcniero pani się przelękła i

W  dniu dzisiejszym mija 5 la t . po min. Zaleskim, oświadczył, 
cd chwili, kiedy płk. Józef |że zmiana personalna nie pccią
Deck, wiceminister spraw za­
granicznych, cbjął kierownic­
two polskiej polityki zagranicz­
nej. W dniu dzisiejszym m’n. 
Eeek obchodzi bardzo rzadki 
jubileusz - sterowania resortem 
przez 5 lat.

Poprzednik min. Becka na 
lym stanowisku, min. August 
Zaleski, kierował resortem za­
granicznym cd przewrotu majo 
wego do 2.9.1932 r. Obaj mini­
strowie srraw zagranicznych w 
rządach Marszałka Piłsudskie­
go otrzymali od Niego bezpo-

zaczęłyśmy* go r c ^ ic p ć .  P*. ! * « * * >  I w akaziw K
trzem n cn przez chciej koszu! Marszałek Piłsudski w  |ed-
kt do domu przylazł.

Pani s*ę naturalnie pyta gdzie 
koszuTa?

—  Zgubiłem —  powiada — 
chyba w tem zamieszaniu w ta!: 
sćwco.

No i powiedzeń Wdzie, jak 
tu chłopu wierzyć? Coś z ta po­
lityką i opozycją nie jest tak jak 
pan powiada. Bo niby którędy 
porządny mężczyzna w faksów 
ce ciepłą kc-zulke z^ubi?

R / 4 B I O
T7TCEEE. 2 LISTOPADA

ą 15 Pieśń „Kiedy Kanre zo-
rrz". 6.20 Cionas-iyka. 6.40 Mazyka. 
7.00 Dsi.e«n-?3c porarmy. 7.15 Mira--!:a. 
12.03 Audycja t>ałuidini.cv/a. 15.?0 \7 a 
dcmości ^orpadaj-c-ze. 15.45 „Z.-^a-dki 
m,uzvrrr.c” — audyc:a dla dzieci. 
16.05 Przesad aktu-zlr-ici fa .-ccw o- 
gcc.psdarcT^h. 1615 Koncert kame­
ralny. 16.50 Pe^zdarika aklualre. 
17 00 .Pctttia nad r ’ :^Tnato“ — r^nor- 
tai. 17.15 „Na «vrięto umarłych** ~  
karesrt. 17 50 Niedźwiedź —  poga­
danka. 18 00 Wiadc.irrcśd rner*,owe. 
18.10 Skrz^anha t?-V .'-rr.a . 13 33 Au- 
dyc‘ a dla v/sa 19 00 .Treny —  Jana 
Kochouowr^^rfo. 19.40 Audycja ken- 
kitrra-wa. 19 55 Pcgr.dar>a 
20 03 Mała Or!:;rc*.ra P. R. 20 45
Dr!r.-r*k v.-*--........ - 70 55
lu  ahtuatna, 21.C0 Recital skrz^-pco-

gnic za sobą zmiany polityki. 
Przez 5-lctni okres swego urzę­
dowania min. Beck miał do roz 
strzygnięcia nie jedną trudną 
sprawę. \7e wszystkich poczy­
naniach n.a terenie zagranicz­
nym min. Beck trzymał się za­
sady, ustalonej przez Marszal­
ka Piłsudskiego „nic o nas bez 
ncs".

Pckko pc’ '*’^  zagraniczna 
postawiła sobie może cc!c ogra­
niczone, ale za to realne i dla 
nas bardzo istotne. Zamiast bu­

jać w obłokach, gonić za nieo­
siągalnymi mrzonkami lepiej 
jest dojść do jakiegoś, nawet 
małego, ale za to konkretnego
efektu.

W  tym duchu wielokrotnie 
Polska występowała na terenie 
międzynarodowym.

Od przeszło 2 lat zabrakłe 
'wćrcy wielkiej polskiej polity­
ki zagranicznej Marszałka Pił­
sudskiego i pełną odpowiedzial­
ność za nią dźwitfa min. Beck. 
który posiada całkowite zaufa­
nie najwyższych czynników w 
Państwie.

szych, szef rządu przypomniał 
o zbudowaniu miast na osuszo­
nych błotach pontyjskich, 
3 twierdza;ąc, że praca rolnika 
włoskiego musi być otoczona 
opieką lotnictwa, którego głów 
nym ośrodkiem jest obecnie 
Gridonia.

P or-d ’ 0  szef rządu nrzynom 
niał, że nazwa Guidonii poebo- 

cd r*'*Tv/*''va lotnika 
kiego Guidonii, który w r. 1928 
oonióśł śnrerć, próbując nowy 
*yp spadochronów.

Ra&uś skazany na
karę śmierci

Z Kowna donoszą: Sąd w  
'Cretyndzc skazał na śmierć nie 
akiego Józefa Numgaudasa, os­
karżonego o rabunki i morder­
stwo.
OBcagą BBBBBaaama— mb— — m i
CZYTAJCIE 

„WESOŁE W IA D O M O śa- 
CENA 10 G1Ł

R o z s t r z e l a n o  18 osób
za działalność koiitrrewoncyjna i srkadnrtwa

MOSKWA. Według wiado- W  Noworosyjsku skazano za czy się proces 6 funkcjonariuszy 
mości, jakie w dniu dzisiejszym szkodnictwo 2 funkcjonariuszy państwowego urzędu zbożowego
doszły do korespondentów za- wydziału rolnego na karę śmier obwodu leningradzkiego. Wśród
granicznych, rozstrzelano w Z. ci T>rzez rozstrzelanie.
S.R.R. za kontrrewolucyjną dzia W niedzielę rozpoczął się w 
łalność i szkodnictwo 18 osób. Leningradzie proces 7 funkcjo- 

W  kraju Ordżonikidzewskim nariuszy wydziału rolnego re-
skazano za szkodnictwo 4 fun- jonu porchowśkiego obwodu le-
kcjonariuszy państwowej fermy ningradzkiego, oskarżonych o na 
ov/czej, w tej liczbie dyrektora leżenie do kontrrewolucyjnej o: 
tej fermy na karę śmierci przez gamizacji szkodniczej, działają- 
rozstrzelanie, a 2 funkcjonariu- cej w gospodarce hodowlanej, 
śzy na 25 lat więzienia. Wśród Wszyscy odpowiadają z art. 58 
skazanych znajduje się 3 owcza k. k.

nym z wywiadów prasowych 
wyraźnie zaznaczył, żc sprawa 
au polityki zagranicznej w zasa 
dzie sam kieruje, przy pomocy 
specjalnie dobranych i zaufa­
nych współpracowników.

W  żadnej bodajże dziedzinie 
nie jest tak ważną ciągłość, jak 
w polilyce zagraniczne’. Tę cią 
głeść, worowadził v/ Polccc Mar 
szafek Piłctidsld. Od 1926 roku 
no dz?cń dzisrc;szy mieliśmy za- 
ledwic dwóch ministrów sprany 
zagranicznych, rlc %vytyczne po 
Utyki i jej zasady pozostały nic 
zmienione.

M-’n. F.cck, cbo’mu?j»c resort

wy Eugenii Ummakiaj. 21.30 Reciłal 
organowy Bolesława Szrbehhiorfo 
?? 00 ICcnccrt muzybi religijnej. 22.50
Dstiatnće w:-ćomrści.

WARSZAWA 2,
13.00 Zespoły salonowe w repertu­

arze poważnym. 11C0 Parę iclocm.-ci.
14.10 Sł’-nae chóry l:cśe:c’ne. 15.00 
Pcgadaaha ektr.-Iaa. 15 10 Zosnół sa­
lonowy Pawła R̂ Tir.sa. 18 00 Recital 
or^nowy \7łody-ława Wi.dcmrkiego.
1?.?5 Wiriucri irrotmimen1 ów dotvcn
I Rich-rd C-ocks — tciicr. 19.25 P.có- 
nh 10 50 Życ!e kutturalne stoicy.
19.55 \7:ad~Tneś̂ i ripentcwe. 22 09 Re­
cytacja z „Driad6v/“ — Adama M‘c-
k-cy.-i.c-o. 22 15 Koncert wieoromY . , . • - • , ' / i ■
w vH^ł -r'., o  , ?r?try SjTn-f-'-’'*--; yvYc[z,\itl rolnego rejonu szcza- manę w tn;erm:cy, r.yabinł do
nej P. Ry. 23.15 Wiecaoijie ' nastroje. ‘ bryuskiego. ^siebie ood pozerem sorzatanla

Poza tym w Leningradzie to- na kolejach.rzy, jeden z nich został skazany i 
na karę śmierci. I

 ̂W  Ordionikidźebad (Tadżi- 
kjstan) rozstrzelano za szkod­
nictwo 4 funkcjonariuszy pań­
stwowego urzędu zbożowego |
„Zagolzierno". I

W  Tomsku rozstrzelano za W  tych dniach władze śled- 
szko*dnictwo dyrsktora państwo i cze w Sosnowcu wykryły n;c- 
wetfo urzędu zbożowego. zwykłą aferę obyczajową. Pe-

W  Czelabińsku rozstrzelano wien handlowiec, s^ary kawa- 
za szkodnictv/o w gospodarce i lor, którego nazwisko dla do- 
hodowłrjiej 7 funkajen^riu-sz-y bra śledztwa jest na razie trzv-

podsądnych znajduje się dyre­
ktor tego urzędu Dawid.

W Sergaczu obwodu gorkow- 
skiego toczy się proces 4 człon­
ków kontrrewolucyjnej organi­
zacji trockistowsko-bucharinow* 
sicie j, oskarżonych o szkodni­
ctwo w gospodarce hodowlanej.

W mieście Gorki j toczy się 
proces szkodniczej organizacji 
trockistowskiej, która działała

Praktyki starego lubieżnika
C fiat a z w y r c ^ n r f c iD r d lo  10  d z e a r r g i

mieszkania młode dziewczęta i  
gwałcił je.

Or~tv» lubieżnika r*adło n»<ó- 
łem 10 dziewcząt w wieku od lat 
10 do 15. Dziewczynki te rckra 
owały się ze sfer robotni- 

czTrch.
Zwyrodnialca aresztowano.
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I I E N  Z A P Ł A T
S T R Z ftS O jq C fl J»OUHE&C O  B O H A T E R S T W IE ., 

m i b O S C I  t P O Ś W IĘ C E N IU

'Jadzia przybyła do więzienia w Czelabińsku: tu w celi 
■więziennaj ujrzała przykutego do ściany Tadeusza. Była pod 
stracznym wrażeniem widoku swego męża; postanowiła udać 
się za transportem do Omska.

Tadeusz po«znał Jadzię: ale w pierw&zej cŁwśJd był prze- 
koaany, że ulęgeł jakiejś chorobliwej halucyjnacji.

Ale gdy Jadzia zbliżyła się do niego, gdy poda­
ła mu papierosy —  zrozumiał, żc to nie sen, ani żad­
na halucynacja, że to jest właśnie Jadzia...

Gdy sobie to uświadomił, pozostał w  miejscu,
jak wryiy.

Chciał co prawda wziąć papierosy, ale ręka iego
zdrę'„wiała.

Poznał jej głos.
Ale czy to jest możliwe? Przecież Tania zapew­

niła go, że Jadzia nie żyje...
Jakiś współwięzień opowiedział mu, że wyrok 

śmierci został wykonany...
Pcza tym.skąd by się tu wzięła Jadzia w towa­

rzystwie naczelnika więzienia...
A  mimo wszystko: to jest Jadzia! Na pewno Ja­

dzia!
Spogląda na nią, nie mógł od wzroku oderwać.
A  gdy drzwi celi zamknęły się za nią, wydawa­

ło mu się, że jakiś ból, jakiś skurcz ścisnął jego serce.
Tadeusz spał na gołej podłodze. Od czasu, gdy 

usiłował uciec, nic oszczędzano go wcale.
A  najgorzej, że przykuto go do ściany. Tylko 

raz na dzień pozwalano mu wyjść dla załatwienia 
swych potrzeb.

Był wymęczony, przygnębiony —  ale nie da! się 
złamać.

Teraz, po wizycie tej damy —  po wizycie Ja­
dzi — zepamniał o swych cierpieniach, nie przesta­
wał myśleć o zagadce tej wizyty.

Czyżby Jadzia miała opuścić partię i zakpić 
z niego w taki sposób?

A  może —  i to jest najbardziej prawdopodob­
ne — partia postanowiła wyzwolić go? Może partia 
zanscenizowała tę wizytę Jadzi w więzieniu?

W ciągu tej nocy nie spał, wydawało mu się, że 
miota się na jakichś rozwichrzonych falach...

Czy to była na prawdę Jadzia?
Nie mógł uspokoić się: poznał jej rysy, jej głos,—  

a jednak tkwiło w  nim jeszcze jakieś zwątpienie...
Nazajutrz z rana do celi weszło kilku strażni­

ków, rozkuto mu kajdany i...
Po chwili znalazł się na podwórzu...
W rócił do swoich współtowarzyszy niedoli, któ­

rzy stali już na podwórzu w rzędzie.
Tadeusz zrozumiał, że etap udaje się w dalszą 

drogę.
Dokąd teraz jedziemy?
Był niezmiernie rad, że wydostał się na świeże 

powietrze, z cuchnącej celi, gdzie przecież mógł się 
zadusić.

Rozejrzał się po podwórzu i nagle zadrżał.
Wczorajsza halucynacja ukazała się znowu!
Niedaleko kancelarii, przy drzwiach stał fotel.
Przy fotelu —  naczelnik więzienia, grzecznie u- 

śmiechnięty.
A  na fotelu siedzi Jadzia!
—  Tak, to jest Jadzia!
Nie wątpi teraz wcale, że to jest właśnie nikt in­

ny, tylko Jadzia, jego ukochana Jadzia.
Spogląda na niego.
Wyczuwa w jej wzroku to ciepło miłości, to od­

danie, które mu zawsze wykazywała.
Ich wzrok krzyżuje się: ileż bezgranicznej miło­

ści tkwi w jej wzroku.
Ale wzrok jej ostrzega go również:
Bądź ostrożny, jedna nieuwaga, jedna nieostroż* 

ność, a będziemy straceni.
To wszystko wyczuwa w  jej wzroku.
Wydaje mu się, że jej oczy pieszczą go, że go 

całują...
Niezwykłe ciepło przebiega po jego ciele.
Podwórze jest przepełnione katorżnikami, straż­

nikami, policją, żołnierzami...
Nikt nie ogląda się w stronę Jadzi.
Jadzia siedzi spokojne rozparta w fotelu, odpo­

wiadane od czasu do czasu na pytania czy uwagi na­
czelnika.

Oto uśmiecha się do niego.
Oto podaje jej papierosa, pali go, jak wielka da­

ma...
Tymczasem oficer konwoju liczy katorżników...
Każą im obnażyć prawe ramię.
Przykładają na ramieniu pieczątkę.

Czytajcie tygodnik

Świat Przygód
C e n a  Y O  g r .

Nagle pada komenda.
Katorżnicy ruszają w drogę.
Jadzia spogląda bez przerwy w stronę Tadeusza. 

Serce jej napełnia się radością. W końcu znowu uj­
rzała swego kochanego Tadusza, żyje i jest zdrów...

—  Czemu się pani tak zamyśliła? —  zapytał na­
czelnik więzienia.

Zadrżała. Zamyśliła się? Tak jest, zamyśliła się. 
Jest jej smutno, że ludzie rabują i mordują się na 
wzajem.

Naczelnik więzienia roześmiał się.
—  Każdy z nich jest zdania, że jego nie złapią. 

Zresztą, moja pani, taki już jest Boży świat.
—  Ach, tak, może pan ma rację —  odrzekła Ja­

dzia o czymś zgoła innym.
—  Pani wyjeżdża do Omska?
—  Być może, jeszcze nie jes.em pewna...
Po upływie pół godziny była już Jadzia na dwor­

cu. Nie przepuszczano nikogo. Ale ona od razu prze­
szła: miała przec:eż ze sobą listy polecające!... 
Delegatka z Petersburga...

W ręku miała kilka paczek papierosów. Zwró­
ciła się do oficera konwoju z prośbą, by jej zezwolił 
rozdać papierosy.

— Bardzo proszę! —  brzmiała odpowiedź. ̂
Rozdaje po kolei. Najpierw temu, kto stał pierw­

szy. Każdy dziękue jej, każdy wzruszony! Będzie co 
palić w drodze. Niektórzy całują jej ręce...

Jeden tylko odezwał się:
—  Nie palę, jestem głodny, niech mi pani da le­

piej coś do jedzenia.
Oto zbliża się do Tadeusza.
Kolana uginają się pod nią. Wszys‘ko w  niej 

drży. Serce miota się, jak w konwulsjach. Oczy otwie­
rają się coraz szerzej, a tylko jedna myśl ogarnia ją:

—  Opanuj się, opanuj się, Jadziu...
Pędaje mu pięć papierosów, dotyka nieznacznie 

jego ręki.
Czuje, że nic może oderwać s?ę od niego, jak 

gdyby jej nogi były przykute do mlcjcca.
Musi z nim zamienić kilka słów. Niech słyszy jej 

głos:
—  Czy pan jest żonaty? —  zapytała.
—  Che, che, che —  roześmieli się katorżnicy 

wokoło.
Tadeusz odpowiada cichym, ale stanowczym gło­

sem:
—  Moja żona pracowała w fabryce Polakiewi­

cza...
Jadzia jest oszołomiona tą odpowiedzią.
Obawia się, że zaraz upadnie, zemdleje. Spoglą­

da w bok —  widzi na sobie wzrok cficera konwoju...
Jadza odeszła z uczuciem, jak gdyby przed chwi­

lą całowała się z Tadeuszem.
Rozdała innym katorżnikom papierosy, po tym 

usiadła w bufecie.
Po upływie pół godziny wy jechała Jadzia osobo­

wym pociągiem, pierwszą klasą do Omska.
Ale w drodze przeżyła s'raszną chwilę, którei 

już nigdy po tym nie zapomniała.

Dalszy dąg jutro.
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P I O T R  C H A B E R A

Wspomnienia szwoleżera
K krcs m i k  o W e tu lle ilo a  1919 -  1929 r j

Ofensywa Budiennego
— Do koni! — zawołał wach 

mistrz Janik. — .Wyprowadzać
c-nie!
Ruszyliśmy żywo do koni, bo 

kto wie, czy drugi pocisk me 
kropnie znów w to samo miej­
sce? Przewidywania nasze oka 
zały się płonne, ponieważ 
strzały zupełnie ucichły.

Za chwilę znów padł rozkaz« 
aby rozejść się po kwaterach. 
Idziemy zatem spać.

Rano nadjechały nasze wozy 
z prowiantem i chlebem. Skoro 
wiara dowiedziała się o tym. 
rzucili się wszyscy do wozów 
po chleb. Obiegli wozy dooko­
ła i nie czekając na rozdanie 
sami poczęli chwytać bochen­
ki białego świeżego chleba ile 
się dało.

Gdyby nie nadbiegli w  porę 
podoficerowie z porucznikiem 
Olszewskim na czele* to za 
chwilę rozdrapaliby wszystek 
chleb.

Mnie samemu udało się ścią­
gnąć trzy bochenki dwukilowe. 
Zgłodniała wiara z wielkim a- 
pctyłem poczęła się raczyć sma 
cznym chichem. Jak żyję jesz­
cze mi tak nigdv cMeb n:e sma 
kowal, to też zjadłem od razu 
cały błcchcnek!

Spokój i ci^za na naszym od­
cinku r~ :cc-:ły  ras w  przeko­
naniu. że nicorzyiaciel opuścił

swoje stanowiska, albo przynaj­
mniej nie zamierza nas napasło 
wać. To też około południa ścią 
gnęły wszysktie szwadrony do 
Berlina skąd mieliśmy wyru­
szyć dalej.

Nagle obiegła między nami
wesoła wieść: mamy opuścić do 
tychczasowy teren walki; wy­
jeżdżamy do Warszawy, ponie­
waż nieprzyjac:el zbliża się pod 
mury stolicy. Pomimo to fakt, 
że Warszawa jest zagrożona, 
nie budził przecież zadowole­
nia, a raczej rozpacz, jednak sa 
ma myśl, że niedługo zobaczymy 
mury kochanej Warszawy, że 
po tylu miesiącach tułaczki i 
krwawych zapasów po wschód 
nich rubieżach Rzeczypospoli­
tej, nareszcie wrócimy w ojczy­
ste strony napawała nas niekła 
maną radością. Wiemy, że cze­
kają nas tam cięższe jeszcze 
przeprawy niż dotychczas, mo­
że wszystkim nam przyjdzie 
paść na polu bitwy, lecz nas to 
nie zraża, czyjemy, że chętnie 
Doniesiemy wszelkie ofiary, a- 
by tylko tuta? swo‘e kości zło­
żyć na ojczystej ziemi.

Parutygodniowe zmagania z 
Budiennym krwawymi zgłoska­
mi wynikały sic w historii nasze 1 
<*o mdku. Chwile przeżyte w Ga 
Ucji Wschodniei będą należały!

do najcięższych i najbardziej 
beznadziejnych.

Wiadomość, że nareszcie wyr 
wiemy się z tego piekła ustawi­
cznych szarż i bojów, napraw­
dę rozjaśniła nam radością twa 
rzc.

Ruszamy więc raźno naprzód 
w przekonaniu, że zdążamy do 
najbliższej stacji kolejowej, skąd 
pociągami po jedziemy do War­
szawy.

Chłopcy cieszą się. że wresz­
cie uda im się odwiedzić swoich 
bliskich i znajomych. Na ten te­
mat krążą między nami rozmo­
wy. Wielu spośród naszego 
szwadronu nie dzieli z nami ti- 
ciechy powrotu, ponieważ los 
zrządził, aby znaczyli kopcami 
swych mogił granice Rzeczypo­
spolitej.

—  Jak tylko zajedziemy do 
Warszawy, to zaraz idę do ro­
dziców na Pragę! — odzywa się 
szwoleżer Kowza. —  Ciekaw je 
stem co u nich słychać, już dąw 
no listu od nich nie miałem! W y 
obrażam sobie, jak się ucieszą, 
gdy mnie zobaczą!

— Ja mam rodziców w Lubel 
skim, to się z nimi nie zobaczę 
teraz, ale pójdę do swojej dzie­
wczyny na Myśliwiecką! — od­
powiada radośnie drugi. Tylko 
to najgorsze, że munduru przy­
zwoitego nie mam, bo w tych ła 
chach to nawet wstyd na ulicy 
się pokazać!

—  Ja myślę, że nam w pułku 
wydadzą nowe umundurowanie! 
—  wtrąca trzeci. — Bo ja też! 
chcę iść do swojej narzeczonej! j

—  No, no, ostrożnie, nie um a-, 
win H e cobie zawczasu
bo do Warszawy jeszcze dale-1

kof — wtrąca się kapral. — Zre 
sztą, nie wiadomo czy będziecie 
mieli czas na to!

—  Chyba do licha zatrzyma­
my się dzień lub dwa w War­
szawie? — pyta pierwszy.

— To nic nie wiadomo, mo­
że nawet do Warszawy pic zdą 
życie dojechać! — odparł ta jem 
niczo kapral.

Jedziemy kolumną, poprze­
dzani przez patrole i szpicę,

! znać, że teren nie jest wolny od 
' nieprzyjaciela. Dowództwo za­
chowuje przezornie ostrożność, 
jak gdyby wróg znajdował się 
w pobliżu. Pod wieczór podjeż­
dżamy pod wieś Laski, lam, 
gdzie już w swoim czasie przed 
paru* dmami zajmowaliśmy po­
zycję. Poznajemy ten sam te­
ren. Na prawo w dolinie Styru 
ciągnie się wieś, dalej za nią wi 
dać las na wzgórzu, skąd arty­
leria nasza raziła wtedy prze­
ciwnika. Pomimo pokorne i ci­
szy, ku naszemu zdumieniu i roz 
czarowaniu zarazem, pada roz­
kaz:

—  Z koni do ognia! W  tyra­
liery!

Zeskoczyliśmy żywo z koni i 
rozsypaliśmy się tyralierką na 
szczycie wzgórza, maiac wieś na 
prawo przed sobą. Widać zdu­
mienie na twarzach żołnierzy i 
niepokój zarazem.

—  Co to wszystko znaczy? — 
cisną się pytania. —  Czv*by po­
głoska o wvmarszu do Warsza­
wy była tylko żartem?

Zachodzące słońce skryło się 
za ciemną chmurę. Padł cień na 

Jednocześnie ciemne my j 
śli i no~zęły |
trapić. Radosna nadzieja wy ja -!

1 zdu do Warszawy została przy­
tłumiona obrazem rzeczywlsto- 

| ści. Wiemy, że nie na żarty za- 
j jęliśmy obronną pozycję. Wtem 
w oddali na przeciwległym 
wzgórzu ukazały się sylwetki 
jeźdźców.

— Masz już Warszawę! —  
odzywa się z ironią w glosie 
któryś z żołnierzy.

— Ze też ich-szłag nie może 
trafić! — odburknął drugi

—  Potrzeba było akurat, że­
by dziś nam stanęli na drodze, 
takie syny! —  rzucił ze złością 
frzeci.

Bolszewicy tymczasem wy su-' 
wają się zza wzgórza ławą i 
zbliżają ku nam. Za chwilę roz­
legły się pojedyńcze strzały, po 
tym gruchnęły salwy i zatraj- 
kotały karabiny maszynowe.

Rozpoczęła się w utartej już 
swej kolejności formalna bitwa. 
Zasypujemy gradem kul nieprzy 
jacieła, jednak ława posuwa się 
wciąż i jest coraz bliżej i bliżej. 
Już bolszewicy rzucili się cwa­
łem, zjeżdżając po pochyłości 
wzgórza, już śa we wgłębieniu 
doliny, już za chwilę ruszą i za­
atakują nasze pozycje. Strzela­
my jeszcze zawzięcie, rażąc sku 
tecznie na bliski dystans nacie­
rających napastników. Zawahali 
się chwilę, lecz znów posuwają 
się naprzód, podnoszą okrzyk i 
ruszają, wymachując groźnie 
szablami. Słońce na chwilę wyj­
rzało zza chmury, sypnęło osta­
tnimi promieniami purpury i zga 
sto.

Wf°m nada komenda:
— Do koni!

(Dalszy ciąg jutro)



( D i f i m  ni hołdzie Cieniom Bohaterów
Obzyrka Grochowska — Cytadela — Koecryk N * is i.  Pfhudskieao

Tradycyjny dzień Święta U-? cfiarników krwi.
marłych w sloiicy wypełniły od 
najwcześniejszych, aż do póź­
nych godzin nocy uroczystości 
składania hołdu przez liczne 
związki, stowarzyszenia i orga 
mizacje cieniom poległych boha 
terów i bojowników o wolność 
i niepodległość.

Na historycznej Olszynce Gro 
chowskicj, staraniem Towarzy­
stwa Przyjaciół Grochowa i 
Centralnego Zrzeszenia Chrze­
ścijańskich Właścicieli Drobnej 
Nieruchomości, odbyła się pod 
niosła uroczystość poświęcenia 
odrestaurowanego grobowca 
oraz tablic bohaterów poległych 
w roku 1331.

Uroczystość poprzedziła msza 
św. żałobna, odprawiona przez 
ks. prałata Sztukę w kościele 
parafialnym na Grochówie, po 
czym uformował się olbrzymi

Uroczystości zaduszkowe o 
szerszym zakresie rozpoczęły 
się o godzinie 4 po południu na 
polu Mokotowskim, 

j Zarząd koła Południe Zwią­
zku Peowiaków zorganizował tu 
mianowicie nrzv kopczyku Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego oraz 
przed pomnikiem poległych Pe­
owiaków na placu Małachow­
skiego uroczystość zaduszek.

W uroczystości tej wzięły 
odział wszystkie koła Związku 
Peowiaków, Związku Rezerwi­

stów, Przysposobienia Wojsko­
wego, Związku Legionistów Ud. 
Po zapaleniu znicza i złożeniu 
wieńców u stonni kopczyka, wy 
głoszono okolicznościowe prze­
mówienia, po czym przeniesiono 
ogień ze znicza na plac Marszał 
ka Piłsudskiego.

Podobne uroczystości odbviy 
się przy pomniku poległych ? c -  
o-.”kvków.

W  godzinach wieczornych wre 
szcie urządzono zbiorowe uro­
czystości wszystkich organizacji 
na placu Marszałka Piłsudskie­

go, gdzie oddano tradycyjny i 
doroczny hołd Cieniom Niezna­
nego Żołnierza poległego za O j­
czyznę.

Piękny słoneczny dzień 1 li­
stopada zgromadził ponadto nie 
zliczone tłumy na cmentarzach 
warszawskich. Tramwaie zmie­
rzające na Bródno, na Powązki, 
na cmentarz Wolski itp. były po 
prostu oblepione ze wszystkich 
stron pasażerami i przeważnie 
nie zatrzymywały się na przy­
stankach, wobec dawno niespo­
tykanego przeładowania.

Tajemnica „jarom”  rozwiązani
Statek w sieilack agentów gen. Franco

Sprawa tajemniczego statku I
.Tnrrvn“ L-'-ńr?ł nrzed kilhofma •

cje Przysposobienia Wojskowe­
go, Strzelca, harcerzy itd. Lud­
ność Grochowa wzięła w pccho 
dzie bardzo liczny udział. Przy 
byli również przedstawiciele 
władz miejskich, wojskowych 
oraz liczna delegacja Slowcrzy 
szenia Ochrony Pamiątek Hi­
storycznych. ^

Gdy wielki pochód dotarł do 
historycznego miejsca, na któ­
rym 106 lat temu polała się bo­
haterska krew bojowników pow 
stania 1831 reku, ks. prałat 
Sztuka dokonał uroczystego po 
święcenia nowo odremon towa­
nego skromnego grobowca oraz 
płyt, wygłaszając jednocześnie 
piękne przemówienie, w któ­
rym opiekę nad tym miejscem

szy sąd rozpatruje skargę wła 
ścicicla i kapitana tego statku, 
Greka Wasiliakisa, . ktćry do­
maga się zdjęcia aresztu ze 
statku, nałożnego przez francu 
sicie towarzy s two za nie do trzy 
manie umowy.

W  związku z tym procesem 
z talińskiego debrze poinformo 
wanego źródła podają, że cała 
sprawa wynikła na tle wojny 
domowej w Hiszpanii.

W  ciągu tego czasu wojska 
generała Franco przełamały 

asturyjski.
Poza tym w Talinie twierdzą, 

omendant jachtu motoro­
wego, który przybył z Francji

za „Jaronem" proponował za­
łodze „Jaronu“ 125 funtów 
sztorlingów, aby na pewien 
czas opuściła statek i pozwoli­
ła go obsadzić przez Francu­
zów.

Kf. Rćdiiwilł żeni sie
z  p ie tr a  Ź y ć ó w r a i arna za  rw «g o  lei svna

Pomimo sprzeciwu całej ro­
dziny ks. Radziwiłłów, 56-leini 
książę Michał Radziwiłł ożeni 
się wkrótce z piękną Żydówką 
z Borysławia, rozwódką Suche­
stow. Książę weźmie z nią ślub 
cywilny. Urząd stanu cywilnego

Gdy agenci generała Franco —  Przyg0.dzicach ogłosił już zk- 
dowiedzieli się, ze ładunek bro
ni, znajdujący się na „Jaronie” , 
jest przeznaczony dla wojsk 
rządu walenckiego na froncie 
asluryjskim, chcieli za wszel­
ką cenę przeszkodzić temu, aby 
ładunek dostał się na Miejsce 

wspaniałych historycznych pa-j przeznaczenia, aby ŵ  ten spo- 
miątek powierza najmłodszemu* sób utrudnić sytuację ^wojsk

“ ‘ ' rządu walenckiego.
Agentom udały się ich plany: 

statek stracił bardzo wiele cza­
su na wodach Bałtyku. Przez 
pewien czas przebywał w  Lipai, 
a następnie nieoczekiwanie 
przybył do wolnego portu Pal- 
tiski, gdzie wyładował swój ła­
dunek.

pokoleniu naszemu, młodzieży 
szkolnej.

W  tym samym czasie, gdy 
Grochów czcił pamięć Olszyn- 
ki, na stokach Cytadeli składa 
ły hołd cieniom bohaterów 
związki zawodowe, organizacje 
socjalistyczne i robotnicze.

Począwszy od godziny dzie­
siątej rano, kolejno zajmowały 
stoki Cytadeli P.P.S. C.K.W., 
Z.Z.Z., P.P.S. dawn. Frakcja. 
Poszczególne pochody przyby­
wały z orkiestrami oraz sztan­
darami związkowymi. Na miej­
scu straceńców wygłoszono sze 
reg przemówień wspominając 
heroiczne czyny naszych bojow 
nikón/fr i wolność i niepodległość 
Ojczyzny i składając hołd cie­
niom Okrzejów, Montwiłł-Mi- 
recldch i

powiedzi księcia z panią Jeanet 
tą Su che stów.

Książę Radziwiłł zapisał uko 
chanej majątek wartości półto­
ra miliona dolarów. Poza tym 
książę zamierza uznać za swego 
8-latniego synka £>lani Suchestow 
z pierwszego małżeństwa.

Mały Suchestow po przepro­
wadzeniu wszystkich foimalno- 
ści przybierze nazwisko Radzi­
wiłłów. Będzie mu również przy 
sługiwać tytuł książęcy.

wią się nad tym, w jaki sposób 
mogą przeszkodzić małżeństwu 
księcia.

Rodzina zamierza również wy 
stąoić przeciw niemu na drodze 
sądowej za udzielenie swego na 
zwiska małemu Suchestowowi

Krąży pogłoska, że Radziwił­
łowie mają się ubiegać o ubez­
własnowolnienie księcia Micha 
ła.

Tygrys rozszarpał 
swego dozorcę

W  Szawlach (Litwa) dozorca 
cyrkowy zamierzał, będąc w 
stanie nietrzeźwym, przeprowa 
dzić tygrysa z jednej klatki do 
drugiej. Podrażniony tygrys rzu 
cił się na dozorcę i poszarpał 
nieszczęśliwego tak, że ten sko 
nał na miejscu.

Dymitrow kritóytfule
„Prawda" donosi, że wysunię 

a została do „Najwyższej Rady 
ZSRR" kandydatura generalne­
go sekretarza prezydium Knmin. 
'ermi Dymitrowa.

Wtosti nrnister 
w Niemciech

BERLIN. Przybył tu wczoraj 
z Monachium włoski minister 
cprawiedliwości Solmi, bawią­
cy w Niemczech jako gość mi­
nistra sprawiedliwości Rzesz v 
Francka.

Ciekawe wykopaliska
w powiecie rówieńskim

W powiecie rówieńskim na po 
lach przy wsi Zawodnia w oko­
lica'’:! Korca dokonano cieka­
wych odkryć z czasów prahisto­
rycznych. Orzący pole rolnicy 
natrafili na pokłady rudy żelaz­
nej ze śladami eksploatacji w 
postaci kuźnisk i palenisk oraz 
wyrobów z żelaza, jak groty do 
dzid, ostrza noży itd.

W  głębszej warstwie ziemi na 
trafiono również na narzędzia 
kamienne, pochodzące z okresu 
wczesnego neolitu. Zachodzi po­
trzeba zabezpieczenia wykopa­
lisk, niszczonych przez ludność 
miejscową, oraz roznoczęcia ba- 

i  dań archeologicznych.

Napięta lytuscia w Palestynie
Fo ś c g  za n ę r'y ia n ’ ami arabskimi

JEROZOLIMA. Sytuacja w 
Palestynie nadal jest napięta 

W  całym kraju nadal obowią 
Postępowanie księcia Michała.żuje stan wojenny. Wojska an-

wywołało żywe oburzenie całej i gielskie prowadzą energiczny po 
rodziny. W  najbliższych dniach ścig uzbrojonej bandy, która 
ma się odbyć zjazd rodzinny, na schroniła się w górach w głębi 

1 którym Radziwiłłowie zastano-1 kraju po bitwie pod Tulkarem,

gdzie poniosła ciężkie straty.
Podczas pościgu wykryto i wy 

sadzono w powietrze kilka do­
mów, w których mieściły się 
składy żywności i amunicji, w 
którą zaopatrywano partyzan­
tów arabskich.

Dziki ( z M e k  a Puszczy KimpinotiRkiei
Pojmali go chłopi, lecz zdołał im uciec

W  Puszczy Kampinowskiej i 
w odległości kilkunastu kilome 
trów od Warszawy grasuje ja- 

innych bezimiennychkiś człowiek, który budzi po­

strach w  okolicy.
Już przed miesiącem wieś­

niaczki zbierające chróst w le­
sie zauważyły, że gdy tylko na

Zjednoczenie młodzieży polskiej
H a r c e r k i  j e d n o c z ą  m ł o d z i e ż  ż e ń s k ą

sza;
dy Naczelnej _____
łany w sprawie powołanej 
przed dwoma tygodniami mło­
dzie:! rwej międzyorganizacyj- 
nej komisji porozumiewawczej.

Przypominamy, że wówczas 
to trzy wielkie ideowe organi­
zacje: Związek Harcerstwa,
Związek Strzelecki oraz Zwią­
zek Młodej Wsi ogłosiły wspól­
ną deklarację ideową odnośnie 
do wzajemnej współpracy. Do 
tei do’-Jarac;i zgłosiła następ­
nie przys' apienie Organizacja 
Młodzieży Pracującej

N ie d z ie ln e m u  k o n g r e s o w i 
przewodniczył woj. dr. raZ7i 1-  
sk i. W  w y n ik u  o b r a d  N a cz e ln a
Rada Harcerska uchwaliła 52 
głosami przeciwko 2 nas.ępu

l  n r ,

1 ) że istotą porozumienia między 
organizacyjnego jest ustalenie wspól­
nego ideału wychowaczego polskiej 
młodzieży i pogłębienie poczucia bra 
terstwa między młodzieżą polską róż 
nych organizacyjf na zasadach, zgod­
nych całkowicie z dotychczasową ide 
ologią ZHP i dla tego aprobuje w ca­
łości decyzję naczelnictwa w sprawie 
stworzenia komisji porozumiewawczej 
polskich organizacyj młodzieżowych.

2) Jednocześnie NRH przyjmuje do

wyprowadzony z etyki 
j i zasad narodowo- 
Idealten posiada duże

_________ Iziederfnie wychowania
naszej młodzieży, które ma dać Pol­
sce dobrego, mądrego obywatela i 
dzielnego żołnierza.

W  czasie dalszych obrad gro 
no harcerek-instruktorek, człon 
kiń Naczelnej Rady Harcerskiej, 
złożyło następujące oświadcze­
nie:

„Idea porozumienia  ̂i współdziała­
nia wszystkich organizacyj młodzi e-

zatwierdzającej wiadomości wdrożone żowych, której wyrazem stała się de- 
przez naczelnictwo starania o  pozy- j klaracja z dn. 14.10.37, jest organi- 
skanie dla zasad współpracy, ujętej: zacji harcerek od dawna bliska i była 
w deklaracji i do komisji porozumie-. wielokrotnie w gronie instrukiorsk*m 
wawczej wszystkich organizacyj mlo- 1 harcerek rozważana. Po okresie po- 
dzieży o ideologii, zbliżonej do ieo lo -' rozumień, dotyczących poszczegól- 
gii harcerskiej. | nych dziedzin pracy, przystępujemy

3) W  związku z glosami prasy, któ- obecnie do tworzenia stałej konrsji 
re próbowały złączyć sprawę poro- n»ro*tfinV.wawczei organizacvi wvcho 
zumienia nriędzyorganizacjrjnego z ja­
kąś gra polityczną, Naczelna Rada 
stwierdza, że pcrr^rimcnie to f z  ma 
nic wrnć^e^o z taką grą 
patomiasi ustalą yrspólny ideał wy-

porozum cwawczej ̂  organizacyj wycho 
wawczych polskiej młodzieży żeń­
skie?. Do współnracy wezwiemy wszy 
s*Jde orgrnrżację wyckowacz^ poł- 
sJdcj młodzieży żeńskiej o  hJ'sJ\un 

ideale wychowawczym,"

chwilę opuszczały ułożone kup 
ki chróslu, ktoś je rozrzucał.

Poza tym pewnego dnia zna­
leziono w lesie zabitą sarnę, któ 
ra miała na głowie ranę pocho­
dzącą od ciosu zadanego jakimś 
drągiem. Miała ona wydarte u- 
do.

Chłopi od razu się zoriento­
wali, że sarny nie zabili kłusów 
nicy. Potsługiwaliby się oni bo­
wiem bronią, a poza tym nie 
pozostawiliby w lesie zabitej 
zwierzyny. W  związku z tym 
wśród chłopów zaczęła krążyć 
pogłoska, że w lesie ukazał się 
„zły" który „straszy", i wieś­
niacy postanowili wykurzyć go 
z lasu.

Ubiegłej soboty nadarzyła się 
no temu okazja. Dwie wleśniacz 
ki: Anna Kędziorek i Helena
Kruk udały się da lasu. Gdy ko 
biety przedzierały się przez za­
rośla, do uszu doszły ich jakieś 
nieartykułowane dźwięki. Ko­
biety obeirzały sie i na rozłoży­
stym dębie ujrzały prawie na­
giego mężczyznę, który miał 
owinięte biodra jakimś brud­
nym łachmanem.

Przerażone . kobiety rzuciły 
rlę do ucieczki. Przybywszy do 
wsii .zay/:ad.omiłv o swvm spo­
strzeżeniu sąsiadów: i kilku od­

ważniejszych chłopów uzbroiw 
szy się w  widły i kłonice ruszy­
ło do lasu na poszukiwanie „złe 
go” .

Na jednej z polan ujrzano śpią 
cego nagusa. Obok niego leżała 
olbrzymia maczuga z głowicą 
nabijaną kamieniami. Chłopi 
bezszelestnie podeszli do niego 
i zarzucili mu worek na głowę. 
Nagus obudziwszy się, zaczął 
gwałtownie się szamotać, zdra­
dzając przy tym niezwykłą si-

W  pewnej chwili potężnym u- 
derzeniem powalił na ziemię jed 
nego z wieśniaków, zerwał z 
głowy worek i rzucił się do u- 
ciećzki.

Zanim oszołomieni chłopi pu­
ścili się za nim w pościg, ten 
znikł w zaroślach.

Mieszkańcy okoliczni są nie­
zwykle zaniepokojeni tym zja­
wiskiem. Obecnie kobiety nie 
udają się same do lasu, gdy idą 
tam po chrust, towarzyszy im 
zawsze kilku uzbrojonych w 
kłonice i widły chłopów.

Wieśniacy są przekonani, że 
maią do czynienia ze „złym". 
Należy racze-j przypuszczać, że 
nagusem jest Jakiś waria*, któ­
remu zbiec ze szpita­
la, albo z domu



Sir. 6.

Pierwsza  p r z e s z k o d a  została zdobyta
rywaią w  Lille 2:1

B r a m k f s  P i o n t e k  I W s l . m o w s k i  —  2 0 . 0 0 0  w i d z ó w  n a  m e c z u
W  Lille wobec 20.000 widzówj ni a wyniku, a!c slrzcl Wiliinowi Najlepszym z polskiej druźy- na.

ków byl zupełnie zaslużc-ny, ’ c j minn:*3 {finał Tlilia broni r.lffc 
gdyż Polacy gćrOY/cli nic tylko ’ ny rkikzon?.ic. bramkarz Pol- 
ambicją, ale i taktyką, nic usfę*- j chi ll?A z'zkl Gblążcn’ ? bramki 
pując^ jednak Francuzom pod ■ r=ki:icj trwa długo. ais wycho- 
względom szybkości. j d~* ny z tc^o obronną rcko.

Przebieg meczu: Pierwsze mi | Deniero w 23-ej minucie Allen 
nuty wykazują przew ag Pcla- dreda pierwszą bramkę dla 
ków, którzy nie wypuszczają ini i Francuz Iw. Sytuacja jest dość 
cjatywy ze swoich rąk. \7 3-ej ; r:hbcrz;c:znn, gdyż Francuzi

i bcc czego w myśl regulaminu
Zawody prowadził sędzia bel 1 turnieju do iinalu zakwalifiko- 

giiski Frankent. I r/nła się Bełogna.
W  Paryżu Paryż zremisował Dziś więc Liga Polska zmie- 

z włoską drużyną Bclogną, wo- | rzy clą z Wiechami!

z  rtiżnycft dziedzin
KATOWICE. W  Socnowcu 

ba-71 ta drużyna piłkarska „Dę­
bu" która spoi kata się z miej­
scową „Unią", wygrywając łatV 7 „  f  , . s ; 7 . 1 1  1 -• . wygrywając lat

minucie Habowski przedostaje j prspv/aŁT.ją nad zmęczoną dru- wo 6:2 (4 :0). Branda dla zwy-
rię pod bramkę Francuzów, ale 
nie zdobywa się na skuteczny 
strzał. \7 czwartej minucie atak 
francuski likwiduje przytomnie 
Madejski.

W  ^siódmej drugi atak francus 
Id zlikwidowany jest znowu 
przez obronę polską.

W  ósmej minucie Wilimowski 
strzela na bramkę Francuzów, 
ale chybia o milimetry.

W  12 -ej min. strzał Piontka 
chybia o milimetry, piłkę dosta 
It Wilimowski, który ją podaje 
Wodarzowi, ale ten ostatni tra­
fia w słupek.

Prz ewaga Polaków staje się 
miażdżąca.

cięż cór/ zdobyli Kłoda 3, Matu
Y7 33-ej minucie Wcdarz cen czci: Y/:c,,?.rv i Sc aa 1:0 jed-

truje, bramkarz francuski Des- nc), dla „Unii" Slota i Nowak, 
for:ces brerJ, lecz Wilimowckl Drużyna śląska miała przez 
cdlFcra mu piłkę i s'rze!a dru- cały mecz znaczną przewagę 
gą bramkę ustanawiając wynik nad gośćmi, górując teclmicz- 
dnia. ■ nie i zespołową grą.

;ti z całego swata
BI esi m im  w p a d e k  Dom Ida Bacige

AMSTERDAM. W między- 1 dzynarcdcwych zav/cdóv/ lekko 
państwor/ym meczu piłkarskim | atletycznych y/ berlińskiej

 Francja pokonała Holandię 3:2. Dcułschlandliąlle rozegrano m.
 ^ Sporadyczne w/na- \ (1:0). Br~ — i,: dla Francji zd o -; in. Bieg na 3000 mir.

dy Francuzów nic są greźne. Pcl by.i Nic ...as, Langiller i Cour-
scy napastnicy nie umieją jed- tois. 
nak wciąż zdobyć się na skute- N. YORK. Najlepszy tenisi­

sta świata, Donald Budge, u- 
lcgł nieszczęśliwemu wypadko­
wi. Prowadząc samochód z San 
Francisko do Los Angeles, 
gdzie rozegrać miał pokazowy 
mc oz z Vinc£em, Budge zasnął 
przy kierownicy. Auto wpadło 

Pierwsza bramka dla Polaków na barierę i rozbiło się. Na 
pada dopiero w 21-ej minucie szczęście ^Budge doznał tylko 
ze strzału Pior/ka. Y7 39-ej mi- lekkich corazcń. 
nucie mamy okazję podwyższę- BERLIN. Y7 drugim dniu mię
M M jjgjjjpgjpB BM ngnpaBigEB B gęsmaHUMaBBE naaEB HggsntBBEMnatŁ

C: m'etewtltiznowu noktiityle

czny strzał.
W 19-tej minucie po pięknej 

kombinacji następu'e strzał Wo 
darza na bramkę, ale znowu bez 
rezultatu. W minutę później 
strzał Wilimowskiego trafia w 
poprzeczkę.

tez; !- aidiirn f"KP) * dało 
purkly Machowi.

zwycięstwo na

\7 wadze pólćrcdnicj Mocni: o wek' 
(\7::lc) pokonał na punkty Durków- 
skiego.

Dru^a waga pótśrednia prrynios.a 
Kowalewckic-

KRAKÓW. W ICrakowia w 
nie wyoełnioccj sali teatru Bagatela 
odbył się tr.ccz bokserski między IKP 
(Łódź) a Wisłą, rakcńo=cnv zv/yc‘ę- 
ttwem łodz an w et. 9:5. Wyniki no-
Hdeny następujące: _ , , _.

W  wadze tw z e j z powodu nadwa , zwypięciv;o na pur.u.y K 
S| zawodnika Wisły Szczurka, zysku- { rw» nad Miccrysławę!:'^.
[ i  pttnkty walkowerem Szwed (IKP)- W wadze półciężkiej P ctrza^ (IKP] 
Spotkacie towarzyskie zakończyło się 1 wyounklował Karola.
Zamhowo I Ostatnia walka odbyła się między

W
ikat
ozom. Drugi-
wadze między Machem (Wis.<) i Bari dzie przez k o. Chniclcwcki.

Zwyciężył- Szpbo (W^gry) w
czasie 8:32 min. przed Syrin-
giem (Niemcy) 8:32 min. zaled
wie o pierś v/ty!e.

#
Łotewski Związek Atletyczny 

za er opono wał Warszawskie mu 
GZA rozegranie meczu między 
miastowego zapaśniczego w 
Warszawie lub Rydze w pierw 
szej połowie stycznia 1933 r.

Warszawa propozycję w za­
sadzie przyjęła. Obecnie toczą 
się pertraktacje o warunki.
WŁOCHY ZALEDWIE REMISUJĄ 

Z SZWAJCARIĄ
GENEWA. W Genewie w meczu 

js1"^dnypn£"tv/o-./ya Y/iocky zaledwie 
-r--r.V-0-.7d 7 zc Szwajcarią 2:2 (2:1 ).

W  Bcrgco vr meczu drugi:h dr;:- 
:yn z-./yclężyly Y/lorhy II — Ć:1 (^:0)

LONDYN. W ramach turnie 
ju piłkarskiego o mistrzostwo 
W. Brytanii rozegrano w sobotę 
mecz międzypaństwowy. Walia 
— Szkocja.

Mecz rozegrany był w Car- 
diff wobec 45 tys. widzów. Nie 
spodziewanie zwyciężyła Walia 
2:1 ( 1:0).

KRAKÓW. \V Krakowie od 
byl się mecz finałowy o mistrz o 
siwo 5 okr. W KSow między 
WKS Byto.miak (Chorzów) a 
WKS. Kraków, zakończony 
zwycięstwem ślązaków w st. 
2 : 1  (2 :0).

Publiczności ck. 1 .000.
MISTRZOSTY/A STRZELECKIE 

ZAKOPANEGO
ZAKOPANE. Dwudi.-jlicwz zuwody 

ctrzslcckiz o mstczcctwo ^-'k-perc- 
go crg-nlzcwznc przez mlcjccowy od­
dział Z'.v. Strzeleckiego, zgrcnarrlily 
k:j!:U'dzlce.lęolu zzy/o-dników i dały 
nrrlrpujące wynik".

V7 stozclcn‘u z broni długiej mało* 
kalihrewej indyr/iduc.lnie tyluł mi- 
£-’i"Z.a Zalicnar zdebył Pnckcv/ 
(Zw. Strzel.) ICO pkt. na 200 mcżlt-
1 I W I'—  I1 I ■ I BJBBl ’grUBtnfc3 1

Rsti w yiifEiil z  Polski
Jrk cię dc windujemy. FJwzrd Re- 

zawoSoi'/y bokccr polski, ktlry ba-./r 
cd pewa?0'a czncu w kraju, v/yjcchn! 
nteoezaktwacis wererrj vr nocy do Pa 
0723, f.r~v czym nie fe-t wykresem. 
te vry;^J- ’a cn ctr.mtsd da Ameryk' 
i zzv/ndzi po drodze o Anglię.

W

1 wych, 2) GcLea (Sokół) 176 pkt., 3)
P>/owa:ck-i (Zw. Strzel.) 174 pkt;, 4) 

| Dardo (P?\7) 174.
I Zocpclo-.-.-o r-a 10 zeepołów, uozcjrt- 
' niecących w zawodach, plerwcze miej 
j ccc i tyluł mlcjrza Zakopanego zdo­

był zccpół Sokola w składne: dr.
\73cczrzr.k, Galica, Cebula, Mard.uła 
i Kwapień, u-yckując 843 pkt. na IOW 
mrólly/ych, 2) Strzelec 837 pkt., 3) 
policyjny Kk Sport. Szarotka 737 pkt.

Z brczii krótkiej wejekoy/ej tytuł 
rrń-Irza i plorwoae tn!s’ece indywidu- 
Łlnóe zdobył Galica (Sokół) 70 plkt. 
ca 103 ir.?żllwych, 2) dr. W fas-cznk 
(Sokół) 63 pkt., 3) Jccicc (Pol. KL 
Sp. Szarotka) 63 pkt.
Y/ISŁA V/ 1'7NA*E r.FSTRZOSTW 

juuroRów
KRAKÓW. Na beicku Wieły odbył 

:!ę póilin-le-7y r : : z  pilkareki o m:- 
jta-i‘ ' v/ między Wi 

ełą i ICF\7 (Poznań) jako powtórzeoie 
-"cezu rozegranego w ICatowieach w 
:h. mico'ącu z v/yniliicm 2:1 dla Wi- 
'V.

Spotkanie zakończyło się zdecydo­
wanym zwycirrtwrm juniorów Wisły 
"* et. 5:1 (4:0). Bramki zdebyli dla 
\7 i:Iy: Cb*.ułov/:ez — 2, Gracż —  2, 
Cholowa — 1. Ilcnorr-wy pu^kt dla 
ecrnrńr-rków  zdob ił E-:ałas. S -drio- 
wał p. M ‘ luc’ńeki. W idzów olc. 500.

spokój
po 2-jfts.ńfiftRigR'K pieptfrtc^ef®  zatargu

rz-du i v/ybcru ncv/yc!i władz okrę­
gu. IJa zzlzzaic to przyjechał z T/rr- 
cz-.wy delegat r2T?II. p. Kraccwaki.

Picrwrzy ralrcl glco rr imieniu 
cpe!r.!iuw vrll. C2IPIT., litórry pedeli 
się do (*rn's'i s pcwcda prre-,>.ri:n,a 
meczu F ciska — Łotwa z Wilna do

Katcv/Ie p. W  o kim-n, który obszer­
nie craórńł całą lę corawę, pedkre- 
śiajęe mor.-Inę krzywdę jak} wyrzą­
dzono cpertowi Wilna przez przcrle- 
cicnlo tego rpoCaonla i dodał, ,że dy- 
m'rja w!~dz wileńskich piłkarzy byłą 
jedynie demrnstracją.

Po dyckus;! wytrrno zr.rz-d w po­
prze:’ n'm składzie Jedynie orczeSurc 
cbjęł pik. Picheta.

W arszawianka - Warta 3:2
D z i ę k i  zwycięstwu drużyna stołeczna uplasowała 

się na 5-  ̂m miejscu w tabeli ligowej
W  niedzielę na stadionie W. przslrzymyv/anie piłki w polu wyższa wynik do 3:0. Zanosi 

P. w Warszawie odbył się jedy trcci powoli szanse na zaakcen! się na druzgocącą klęskę War-
ic :'/a n .e  sw ej przew agi cyfr-ow o. j ty .

Tymczasem sporadyczne wy-j Pod koniec meczu jednak 
p a d y  alaku Y^arszawianki siwa War la przychodzi do głosu, 
rzają coraz groźniejsze sytuacje 
pod bramką Warty. Jednak do 
przerwy wynik pozo-staje bez- 
bramkov/^rm.

Po przerwie w 1-ej minucie, 
v/ czasie zamrcszania pod bram

ny w  Polsce mecz o mistrzo­
stwo Ligi p o m ię d z y -Warsza­
wianką i Wartą.

Mecz zakończył sdę niespo­
dziewanym zwycięstwem War­
szawianki w stosunku 3:2 (0:0). 
Warszawianka wysunęła się w 
ten sposób chwilowo aż na 5 
miejsce w tabeli ligowej.

Pierwsza połowa meczu upłv 
nęła pod znakiem wyraźnej 
przewagi Warty, kłóra techni­
cznie przewyźę?ała gospodarzy

często atakując i w 32 minucie 
zdobywa przez Kaźmicrczaka 
1-go gola, a w 5 min. później 
przez Słosaiaka 2-go, ustalając 
wynik dnia.

W  YC^arszawiance doskonale
ką Warty, Smoczek zdobywa grała obrona z Martyną i Gwc- 
rrcy/adzenic. Od tej chwili ździńskim oraz atak zc Smocz- 
War sza wianka przejmuje inicja M-m. W Yt/^rcio wyróżniał się

0  Mrrę. M:mo swej rrzc-i ńr/iąc’ ! 7. dobywa drugą bram- 
wagi Warta przez zbyt długiej kę. W  23 oahiuc e Joksz nod-

t^w/ę i już 17 15-cj mmucic 
zdobywa di

Joksz pod-

Twórz na obronie.
W''ł>rA-r.r f.k;oł-» 2 0CO Sędzio­

wał p. Rutkowski z Krakowa.

Okecie - F. Bema 7 :7
Czerlek i Koilowski wyg^^aiłs pizez nokaut

madzie Olszew-W  niedzielę rozegrany został meaz 
bokasreki o drużynowe nrslrsostwe 
Warczał/y klasy A pDml^day Okęciem 
i FcTtcm Bema. Spctkanic dało wynik 
remisowy 7:7.

Szczegółowe wynikł notufsmył 
w w?dzc musze) Patera (FB) v/ygrał 

bez v/n!kł z pcwcdu fcrol-j na ringu 
Sobkowłaka (kontuzja ręk’>.

W  kognc’cj — Szybowski (FB) wy- 
p:ink‘.c-,v3ł Tworka.

X7 p’ ćrko\vcJ — Czortek (O) zwy­
cięży! doradzana przez techniczny nc 
kent w pierwsze) rundzie.

W  lekko) — Kozłowski (O) zcokau

lewa! w pierwsze) 
zkogo.

W  półśrednie) — Bakowski (O) po 
kanał na punkty Kn*gę II.

w średnie) — Kniga (FB) wygra! 
na nnakty z Matuczcwck‘m.

W półciężkie) — Slrzelec (FB) ve> 
za'30y/al z Lconiskicm.

\Y wrdzc cicżkicł eb!e drużyny nie 
wyatnwily zawodn'ków.

Sędzior/ał w ringn Zylbermaa, pun- 
klswal — Pasturczok.
P7L

V7 rac oz u bckaerdrn o cktrzo- 
stwe Warara-,77 Idary B. drużyna PZL 
pokonała zespół Orkanu 13:3.

Kalrabi - £ W.S. 11:5
Mecz bokserski Makaki — CWS o

n^strzeclwo klasy A ekregu w ar ca a-7 
sk^go zakończył się zwycięstwem Ma 
kabi 11:5.

V7 poszczególnych walkach: Rund- 
atcin pokonał Rzcwaickcgo. Jnknba-

rńzz v/ygrał z L ’p*u:>Idm. Lewkowicz 
rraa^ral re Ćrr/eckcm. Itcscnbluia wy 
punktował Crlicza. 81 aa zremisoirał z 
Brzór.ką. Ca'ka r/yrfra! walkowerem. 
Ncndmg rcka-.a! Cirsalo. Areszcie 
B k n  pokona! Ł^gicwsl^ego przez 
tcchnirony k.o. w drugie) rundzie.

T  €s fo e> Bc v  ®  b f ;  sw

zaszły iedne poważniejsze zmr-ny.
G:cr. Pkt. St.br.

1 ) Crzrovia 
7) AKS 
3) Ruch

18
16
18

26:10 43:16
T4r3 ?rif/)
23;13 46:2 9 '

4)
5)
6) 
7)
n
9)

10)

Warta 18 20:16 40:36
Y/ararcv;icnka 13 13:18 34:41
Wicia 17 17:17 31:21
Pc^cń 17 17:17 24:23
f :  K. S. 13 16:20 36:29
G-rbaiala 18 15:21 28:39
Dąb 18 0:36 0(54

i
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Ikonrad rylski

PR AW D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  ■ POKRZYW DZONYCH

Bytu ło w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szaws*, Ąb:ob. Oig.Mski, nabył szyb naltowy na Kaukazie 

ptłcn ó .l s.ę tu z caAą rodzuią. Tu spotkało go wielkie rie*
nnrw -rift —i 5_____ •_ t .1 n  . .

Olg.ńrki. Marla była wc ąt smutna, zadumana, i po paru 
<u$iacn >pł*, /tu w domu uciekła nagłe od rodziców, posyłając 
?m dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczyną tai 
ticieczla.

Z listu tego ■dowiedział się Olgiński, że jego córka poko­
chała g.ęboką miłością herszta bandy zbójeckiej, Sełim-Chana, 
który n:e był wcale zwykłym zbójem, lecz mścicielem 
krzywd ludr uich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
©trzy-many od nich okup rozdawał głodującym,- nieszczęśliwym 
góralom.

©Pościła dom rodziców i poszła w góry, aby 
kad Ss..m - Chana i dzielić — przy jego boku —  jego 
1 radości.

Olgirirki postanowił v/'ęc sam odszukać córkę. Przebrany 
sa Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 

w góry dla odnalezienia ukochanej

odrzu-
smutki

czeczeńskiej, powędrował w gór 
je d y v  czki.

A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieie Marty i 
O.g ńsk.ego, opowiemy, w jaki to sposób Sełim-Chan został 
mścioelem krzywd biednych i uciśnionych.

Se*'m-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se­
limem. Jeszcze jako młody prawie chłop'cc przebił klndż~Iem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dźehitę, 
by ją wziąć przemocą.

Po tym jego czarnie żołnierze splądrowali chatę Selima, 
zamieniwszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywał w górach.

Selim został skazany na dwa * i  lat katorgi. ^
Jpż na Syb’rzc, dokąd został z;, łany, dowiedział się 

przypadkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony.
Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w do­

mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź­
nie} utopioną w rtawie.

Na Sybirze Selim pracował ciężko w kopalni wraz z inny­
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię­
ziennych.

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżchidy i 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wrcrzcie w ogromnie pomy­
słowy sposób — fok o  „nieboszczyk" został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi.

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grczny, by nasycić wreszcie swoje prag­
nienie zemsty za n:eludzkie wprost męki Dżehity.

Dcmiarko siedizdał podchmielony w swom pokoju, oczc- 
kxt;ąc „wizyty" urcczej żony swego przyjaciela. Zamiast mło- 
dei knblcty ,.v*!zy!ę" Dc~ar.ce złożył tego wieczoru Selim, 
u»broJt>ny w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmusJTvery Dc—:r.nl:ę do nnnisrnia oświadczenia: ,,Jestem
wyrzutkiem społeczeństwa ł zasługuję na śmierć", — założył 
pętlą na szyję komendanta policji.

Demianko zawisł na sznur-' Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorykiem przeeął sznur.

Dcmranko już bez przytomności upadł na ziemię.
Nag’ e dał się słyszeć dzwonek u drzwi.
Selim usłyszawszy za drzwiami głos kobiecy, otworzył 

drowi. Weszła damulka, która soytała o Demiankę.
Selim wskazał jej wejście do dalczych poko'ów. Gdy da­

mulka przestroiła próg drugiego pokoru, Selim szybko wyjął 
kluoz, zamknął drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili by! już na ulicy.

Gdy damulka u;rzała leżącego na podłodze Demiankę bez 
przytomności, z pętlą na szył, wrz-cz-ła okropny krzyk. Zle­
cieli cię sąsiedzi, wyważono drzwi i cała masa ludzi wpadła do 
mieszkania.

Wezwany lekarz, ocuo wszy Demiankę, stwierdził, że ko­
mendant policji na skutek przeżytego strachu postradał zmy­
sły. Musiano go odwieźć do zakładu dla umysłowo chorych.

S?’ im zaś powądrewrł w góry.
Sckm zorganizował bandę wiernych mu Czeczeńcówt 

którzy postawili sobłe zadanie „rozdzielać pieniądze bo­
gaczy". Selima zaczęto tytułować * ~i-C’->ar —

Marta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chcna. 
Podczas swojej wędrówki znalazła sią raz jakby w pułapce: 
przed n‘ą — prostopadła prawie ściana skalna, za nią —
przepaść. . . .

Mart' usiadł na kamieniu i zasnęła.
Gdy otworzyła oczy, ujrzała nr i  sobą behm - Chana.
Marta wyznała Selimowi, że go kocha, i że rfcce pędzić 

źyęie u jego boku. Sełim-Chan zabrał ze sobą Martę jako
«worą żonę. t t .

Do bogatego księcia Doriskoja, zamieszkałego w pięknej 
willi o parę kilometrów od Groźnego, przysfa młoda daew . 
cacyna r^anrrc swoje u-ługi jako guwernantka. Książę dzieci 
«rie tr>>ł i dziewczyna cd-szła z niczym . t

Gdy wysrła, książę Dońskoj zauważył na krześle adre­
sowany d-o siebie list. W Picie tym, podp.sanym im.en:cm 
Selim-Chana, żądano, aby książę w oznaczonym miejscu po­
łożył p:ęćdr‘osiąt tys.‘~cy rubli.

S*!’oi-Chaa groził, że o ile książę żądanej sumy me 
przęśl, będr-’e musiał zgnąć

Książę Dońsko- odd-ł list w ręce policji. t ,
Komendant policji bstawil tajnymi agentam i miejsce, na 

które Selim ► Chan miał kogoś przysłać po pieniądze Ale 
tajni agenci nadaremnie cze k a li: nikt na wskazane miejsce 
a ie  o r z y tz e d ł. . ,

Gdy agenci wracali już do miasta, przeleciał obok men 
galop-m jeźdź’ :'-, któ-y wystrzelił i ranił jednego agenta^

Po tym wydarzeniu komend-nt poKc:i radził księciu Doń­
skoj o p u śó rć na powiej czas willę, ale ufny w swoje siły ksią-

Doprowadzar.i do przytomności Kozacy i agenci opowia­
dali o tym, co zaszło.

—  Nikogo rjfe v.-Ic!zici!iśmy w pobliżu — mówili — tylko 
jakiś o.ptrr.?^zony, ckcy pies przeleciał.

—  Acn tak, teraz już rozumiem!,.. — z3.3tv.uala sędzie­
mu śledczemu myśl.

— Ten p:cs nie byt wcale taki opuszczony, jak 
wam się wydaje —  ciągnął sędzia śledczy. — Teraz 
już rozumiem, dlaczego znaleziono psy tak daleko od 
was... Ten zbłąkany pies to była suka, którą Selim- 
Chan specjalnie tu nasłat dla odciągnięcia psów od 
willi księcia...

— No, co się dalej siało?
— W  parę m.nut polem, gdy przeleciał ten pies 

7— opowiadali dalej tajni agenci, — wyrośli kcło nas 
jakby spod ziemi jacyś ludzie. I zanim zdążyliśmy 
chwycić za broń, leżeliśmy już skrępowani na ziemi, 
a v/ ustach poczuliśmy dziwny smak. Y7 parę sekund 
polem sracT.śrny przyjemność i dlalcgo nie wiemy, 
co się dalej działo.

To samo opowiedzieli i Kozacy. I oni zostali na­
pada ęci lak r.:c:pcdz:cn_c, że nie mogło być mowy 
o jak'mkclw!ck oporze,.

Ckr.rrkierys tyczny w  tej całej namaści był fakt, 
że ScP-n-Ckr.n nikogo, prósz księcia‘ Dońrkcja, nie 
ża ln e j ował i n:e zrabował również żadnych pienlę-

mowana
K cz?c.
?. za1—- ’' 1 nym 
psów księcia.

I zanim zdążyliśmy chwycić za broń, leżeliśmy już 
skrępowani na ziemi,

dzy. Napastmcy znikli od razu potem, gdy książę 
Dońskoj padł od kuli.

To niesłychanie śmiałe morderstwo poruszyło 
cały kraj. Nieustraszony, odważny bezgranicznie Se- 
Um-Chan wprawił w zakłopotanie policję kaukaską. 
Stała bezsilna, niezaradna wobec tej niespotykanej 
prawie odwagi i bezczelności tego herszta bandy 
zbójeckiej, drwiące; sobie z wszelkich władz, z wszel­
kiej obrony i straży.

W  dwa dni po dokonanym morderstwre mały, 
obdarły chłopiec zrawił sfę w willi księoa Dońsko- 
ja, mówrąc służącej, że ma jakąś sprawę do księżny.

—  Co ty możesz mieć do księżny? —  spy*ała 
służąca i furman Łukicz.

—  Mam list dla niej —  odpowiedział mały 
chłopiec.

—  Księżna n'e może teraz nikogo przyjąć —  od- 
powicdz!ano mu. Daj list, utż my ńo zan!es;emy.

—  Powiedziano mi, żebym cd^ał list do włas­
nych rąk księżny — upierał się chłopiec.

—  Od kogo ten list?
—  Nie v/;em. Jakiś mężczyzna dał mi go na uli­

cy, mówią a, żebym go zs niósł do will i ks;ęcia Doń­
sko^ i oddał samej księżnej. Dos*ałem za to 10  ko­
piejek.

—  Nie bądź uparciuchem, daj n*o list! — krzyk­
nął na chłopca wcźn‘ca Łukicz.

Mały, widać, przea*raczył s*ę i oddał wreszcie 
lis1. Gdv księżna' o'wc~zyła koner'ę i zaczęła czylrć 
ks1, nad*a zemdlona. Trw?d° dV^a4 chwMę, za-^mi *ą 
o c u c a n o .

List pochodził od Selim-Chana — był to list

„kondolencyjny", z wyrazami współczucia,
Selim-Chan pisał:
„Wielce Szańce,ma ICciężno!
„Żałuję ogromnie, że mąż pani jest takim nie­

obliczalnym człowiekiem. Szkoda mu było pięćdzie­
sięciu tysięcy rubli, z których meżna było żywić" 
przez cały rok pięćset rcdz'n. Czy nic oddałby l:s'ą- 
że całego swego majątku, gdyby życie jego zna;dy- 
v/nło się w niebezpieczeństwie z powodu choroby?; 
Wtedy zrobiłby wszyć*ko, żeby się uchronić przed 
śmiercią. A z powodu 50.000 rubli zaryzykował, gdy 
v/ grę wchodziło jego życie. Gotów był żye'o to po­
stradać — co za nonsens! Sądzę Szanowna Pani, że 
książę sam jedynie ponosi odpowiedzialność za swo­
ją śrve rć...

Do nr*ic w ksżdyn razie nie powinna Parł m'eć 
pretensji. Spełniam tylko swoją powinność w służbie 
s prawu e dl iwo ś ci...

Wyrażam Pani niniejszym swo;e najgłębsze 
współczucie z powodu śmierci pani lekkomyślnego 
męża. Mam nadzlc*ę, że nauczy Pani wielu innych,  ̂
aby nic pcs*epowali lekkomyślnie w stosunku do Se­
lim-Chana. Jak Pani widzi, trzeba za to zbyt dro­
gą cenę zapłacić...

Selim-Chan".
—  To się nazywa cynizm! —  zawołał brat księż­

ny, który przcczylał ten list. —  Na to może sobie 
pozwolić tylko tak okrutny człowiek, jak Selim- 
Chan!

Brat księżny radzrł list oddać w ręce policji, bo 
to może przynieść jakąś korzyść, ale wystraszona 
księżna pochwyciła list, wołając:

—  Ach nie, nie! Już dosyć mam tego, nie spro­
wadzaj na mnie nowego nieszczęścia!

I księżna podarła list w drobne kawałki i wrzu­
ciła do ognia.

7— Nie, —  oświadczyła stanowczo. —  Już nie 
zrobię więcej podobnego głupstwa! Gdyby mnie Ale­
ksander był usłuchał, to by, nieszczęsny, nie skoń­
czył tak tragicznie... Ach, ta krótkowzroczność 
ludzka!... —7 westchnęła ciężko księżna ocierając, 
łzy, k'óre się jej gwałtem cisnęły do oczu.

Po upływie paru tygodni ks:ęźna Dońskoj sprze* 
dała willę i opuściła Kaukaz. W  rozmowie z komen­
dantem policji, kłóry prosił ją, żeby pozostała, za­
pewniając jej pewną opiekę, oświadczyła:

—  Nie mogę tu dłużej pozostać! Wydaje mi się 
wciąż, że lada chwila nadejdzie Solim-Chan, że gro­
zi mi, że znów żąda pieniędzy... Często, gdy leżę w  
łóżku, wydaje mi się, że słyszę jego stukanie w szy­
bę, że spogląda na mnie strasznymi oczyma! Chociaż 
nigdy jeszcze na swoje oczy nie widziałam tego 
okrutnego człowieka, wydaje mi się. że go znam od- 
dawna już, że mnie prześladuje... Nie, nie mogę tu 
dłużej pozostać!

* **
Śmiały napad na willę księcia Dońskoja, doko­

nany mimo silnej straży, która strzegła willi, ze wszy­
stkich stron, rzuciła niesamowity postrach na wszy-; 
stkch mieszkańców Groźnego i okolicy.

Większa część fabrykantów, kupców, właścicieli 
szybów naftowych i zwykłych bogaczy wysłała de­
legację do gubernatora, oświadczając, że o ile policja 
w najbliższych dniach nie złapie Selim-Chana, będą* 
zmuszeni zlikwidować w Groźnym swoje przedsię­
biorstwa^ i opuszczą na zawsze to miasto. N:e mogą 
żyć w ciągiym strachu przed tym niebywale śmia­
łym rozbójnikiem.

# To, co się wczoraj stało z księciem Dońsko}, 
może sfę jutro stać z każdym z nas — oświadczyła 
delegacja. 7-7 Dopóki Selim-Chan nie znajdzie s'ę w 
rękach policji, n:e będziemy się czuli bezpieczni. Ży­
cie nasze i nasze majątki są zagrożone.

Zr.bó*stwo księcia Dońskoja poruszyło wyższe 
koła rządowe w Petersburgu. Minister spraw we- 
wnę'rznych wysłał do Groźnego specjalnego urzęd­
nika, który miał pilnować sprawy pościgu za SJfm- 
Chanem.

W  Groźnym odbyła się nadzwyczajną narada, w 
której wzięli udział wyżsi urzędnicy policji z W ły  
dykaukazu. specjalny wysłannik z Petersburga, gr-oź- 
nieński guberna'or i komendant poI:cji, jak rówrreż 
generałowie, wyżsi oficerowie i wjele innych osobi­
stości. Ci przeds‘ awIcieTe władz policyjnych i woj­
skowych zasiedli do słołu obrad, by ułożyć i obmy- 
śleć różnorodne n-?suwa:?»oe sie plany pochwycenia 
„nie^TjpiccTncgo Selim-Chana".

Te wielkie, o o^rs^-ch pokrytych orderami oso­
bistości wypowiadały różnorc-^e zdania na temat, 
w jnM sposób schv/yc;ć ScPm-Chana.

Przcds*awic:el m!rV e rs ‘wa spraw wewnętrz­
nych c:' r ~ł s:ę gniewnie:

— — o ’-O"'c-*0T.Tcr*’e. mci panowie* jest • dla
mnie zupełnie niezrozumiałe .

/Dalszy ciąg juirc)
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inżyniera
Oszustem okazał się znany i wielokrotnie notowany złodziej

Przed dwoma tygodniami j okoliczności, zetknęli się na u -( wspólnika 90 złotych na załat- 
przyjechał do Warszawy Janjlicy z rzekomym właścicielem; wienie różnych formalności 
Gródecki, właściciel folwarku [ lokalu i szybko doszli z nim d j  j ws'ępnych.

więk-
Jachimów w powiecie grójec­
kim, celem spieniężenia 
szej partii zboża.

Załatwiwszy pomyślnie inte­
resy, obywatel poznał na glcL 
dzie zbożowej jaltiegoś osobni­
ka, który pedał się za Wlk ora 
Lublańskiego, inżyniera. Rze­
komy inżynier w rozmowie z 
obywa ’e!em, oświadczył, żc 
wrócił niedawno z wystawy 
międzynarodowej* w Paryżu, 
gdzie uzyskał wyktkcwo ko­
rzystną licencjo na fabrykach 
motorowerów i szuka obecnie 
w sp ó ln ik ów .

Według kalkulacji „inżynie­
ra", motorowery miały być
sprzedawane po 510 złotych, a 
fabrykacja miała dawać wspa­
niałe dochody. Obywatel zain­
teresował się motorowerami i 
zgłosił swój akces, jako udria- 
łowiec, na co inżynier zgodził 
się, zc:rzcga 'rc, że udzirl
obywnt'',n nie n o ’ e prze­
kroczyć 5 tysięcy, gdyż ma już 
wiełu zdecydowanych rc Pok­
tan t ów.

Uzyskawszy w ten sposób za|

porozumienia. I Od tego czasu „inżynier'*
Ziemiai ir wpłacił „gospoda- znikł, jak kamień w wodzie. Za 

rzowi" i.690 złotych za kilka niepokojony obywatel, nie zna- 
mieriący komornego i oJ zym.O lazłszy pod wskazanym adre- 
kwtt, ronpTrany przez Henryka sem, zr.~vir.demil pc!ic;ę, która 
Wajnbcrga. Zair wiwszy lokal, w:zczę^a dochodzenie, 
inżynier pobrał jeszcze od Na zasadzie podanego ryso­

pisu domyślono się, że oszu­
stem jest karany wielokrotnie 
Stefan Ziclak, nigdzie nie mel­
dowany. Oszusta aresztowano.

Przy rewizji znaleziono przy 
nim 720 złotych. Resztę zdołał 
on już roztrwonić.

Obecnie policja szuka drugie 
go oszus’ a, k*óry podawał się 
za właściciela domu.

f f * n  t f * ? ł  s p r a w
Do Stefana Wojciechowskie- tniemu 

go (.w V7arszaw:e) zgłosił się 
18-Ietni Janusz Urbański (Pru­
szków), narzekając na dotkli­
wy ból zębów i prosząc o chwi­
lową gościnę, ponieważ nic ma 
pira’ędzy na powrót do demu.

Wzruszony prośbami chłop­
ca, k ‘ óry miał twarz spuchnię-j Ciechowski stw 
tą, Wojciechowski zamknął go' ‘ 
w mieszkaniu i udał się do pra­
cy. Znał on Urbańskiego i wie­
dział, żc chłopiec ucichł z do­
mu rodzicie1 skiego. utrzymują/: 
sic ze sprzedaży „Falangi".

Po

z t i o "  w ? ł ° |  k r r d ^ ż y
Świerkockic- j wczoraj- do lokala

wyęściu Y7c;''*echcwslre- 
bański slirm-ł jego pal*o 

ufanie ziemianina, inżynier udał jesienne, garni‘ur i buty, ogól-
się z nim na ul. Chmielną, ce­
lem wyna:ęcia odpowiedniego

wartości 350
i .

nej
łup przez ckno

zł
ra

i w r z u c i ł  
pedw 'rre

lokalu. Szczęśliwym zbiegiem! czekającemu tam koledze, ló-Ic

e fo
PARYŻ. Książę Windsor z 

małżonką opuszcza F-ancję 6 li­
stopada, udając się na pokła­
dzie „Bremen" do St. Zjedn.

„Le Journal" twierdzi, że ks. 
Windsor dlatego wybrał statek 
należący do linii „Norddeut- 
scher Lloyd", gdyż jedynie stat­
ki tego towarzystwa po opusz-

Dwćih B la ir a  z
pstfoas katastrof* w kops ni

ło *‘cd'*~.k 3-ch górnik

czeniu Francji, nie zawijają dc 
żadnego portu angielskiego 
przed przybyciem do Ameryki, 
podczas gdy statki należące do 
francuskich i angielskich knij 
okrętowych zatrzymn/ą się albo 
v/ Plymouth albo w Soutkamp- 
ton .

Jerzemu 
mu (Widok 20), również kolpor 
terowi „Falangi", z którym się 
uprzednio umówił.

Po nowTOcie Wojciechowskie 
go, Urbański podziękował za 
g-m nę i wyszedł.

W kilka godzin później Woj- 
rdził kradzież 

i, nie meldując pclicji, wszczął 
noszukiwania na własną rękę. 
Korzys'r*ąc z poufnych infor­
macji, Wojciechowski przybył

„Falangi" 
gdzie za-(Krak. Przcdm. 39), 

stał Urbańskiego, oraz Swier- 
kowskiego. Urbański miał na 
sob*e ubranie Wojcicchowskie- 
go, buty zaś — jesionka —  prze 
padły.

Obu młodocianych złodzie­
jów, ktćrzv —  jak się okazało, 
pozostawali pod dozorem poli­
cji, po spisaniu pro'okćłu, osa­
dzono w areszcie XIV-go komi­
sariatu.

w< stawa w W a irzw ie
i m n u ł G  zsinlcre so K ^e ie  z a g :c r i:a

Urządzenie wielkiej wystawy 
ni!ę;tzynr.rcdcv/ej w \7arszawie 
w reku 1943 ostatecznie zosta­
ło zmi-cchane. Natom*ast przy­
gotowany jest wniosek na Radę 
rn'nictrów w sprawie urządze­
nia wystawy powszechnej kra­
jowej z okaz‘i 25 lat cd  czasz 
:>--sl:ania Micnodległooci.

Kwestia czy wystawa ta bę­
dzie urządzona w Warszawie 
czy też w Poznaniu będzie w 
najbliższym czasie zdecydowa­

na. Przypuszczalnie wybór pad­
nie na Warszawę, która do tego 
czasu będzie w stanie przygoio 
wać tereny wystawowe.

Pcm*mo, iż nie jest jeszcze po 
wołana stała organizacja i dy­
rektoriat przyszłej wystawy do 
min. przem. i handlu zgłaszają 
się koncerny przemysłowe za­
graniczne z propozycją urządzę 
nia niektórych działów i wysta­
wienia swych eksponatów.

PARYŻ. Z Lille donoszą, iż 7 
górników zasypanych w szybie 
kopailni węgla w Reismes zosta 
ło uratowanych. Pomiędzy ura­
towanymi rfórn'!:ami znajduje 
się dwóch Polaków, a mianowi 
c e Wiktor Figiel i Józef Adam 
ski.

V/ czasie czwartkowej elcsplo 
zji gazów w tejże kopalni zginę

:w, m. m. 
jeden Polak Stanisław Komar o- 
wskL

W piątek popołudniu nastą­
pił w szybie Lagrange Auzin 
wypadek w czasie którego zo­
stał zasypany obauwr/ącą się 
ziemią górnik Polak Akkcan- 
der Kosiarz. Gdy ekipa ratow­
nicza dotarł ado zasypanego, 
Kosiarz już nic żył.

Z s ł  zeienie agenta
gdy ^n'**r , 'en, o tn»ał w  zasiel i ul t r ^ i n

BIAŁOGRÓD. Wczoraj wie­
czorem W Kragujewaczu dosz­
ło do starcia pomiędzy członka 
mi zjednoczonej opozycji serb­
skiej i zwolennikami prorządo- 
wej jugosłowiańskiej unii rady 
kalnej.

Ajent policyjny, który usiło 
wał interweniować w tym zaj­
ściu, został postrzelony z rewol 
weru i po paru godzinach zmarł 
w szpitalu. Według komunika­
tu urzędowego dalszych ofiar 
nie było

PEKIN. Według doniesień ze 
irśdeł chińskich, ksrążę Teh 
dokonał restauracji dawnego 
państw'* mórg ełckiego, niezależ 
nego od rządu mandżurskiego.

Książe oświadczył, iż nowy 
rąd, utworzony przy poparciu 
Japonii i T land żuku o, mieć bę 
dzie za zadanie przeciwstawie­
nie się napaściom kcmimistycz 
nym o cl strony Mongolii zew­
nętrznej.

TOKIO. Dziennik , Asani szim 
kun" crcawiając obecną sytua­
cję w Ch’nach stwierdza, iż wy 
bitni politycy i wojskowi doszli 
do wniosku, że na^ży doprawa 
dzić do zasadniczej zmiany obec 

rz^du.
Przyszły gabinet ma mieć cha 

rakter „głównej kwatery cesar 
:k:ej", podobnie jak za czasów 
wajny rosyjsko - japońskiej.

o1'c«r~na ma

być zdaniem dziennika, w listo 
padzie.

TOKIO. Dzienniki donoszą; 
że gubernator prowincji Szan­
tung gen. Hanfuczu został are­
sztowany. Oddział wojsk szan- 
turiskich w Tsinan, stanowiący 
gwardrę przyboczną gubernato 
ra rozbrojono.

Dowództwo frontu szantuń- 
skiego objął gen. Pajczungsi. gu 
bernator Hanfuczu został aresz 
towany za „wykazanie bierno­
ści" w walkach z japończykami.

Aiesztowćnie 
komis: rza 

bezpieczeństwa
MOSKWA. Donoszą o a- 

resztowaniu szefa urzędu N.K. 
W.D. na Dalekim Wschodzie 
Balickiego, komisarza bezpie­
czeństwa pierwszej rangi, który 
przed tym za*mował stanowis­
ko szefa NKWD w Kijowie.

Król bułgarski
w ICltóKdfc

LONDYN. Król Borys butgar 
siei i 1-rćłcwa Joanna przybyli 
wczoraj przed wieczorem do 
Londynu.

Pobyt ich w stolicy W. Bry- 
tarńi, który potrwa około ty- 
godn*a ,;cet najzupełniej prywat 
ny. Król i królowa podróżują 
r.od nrzwiclńom hrabiego i hra 
biny Rylskich.

Piękny dar
W  nicśzlckj odbyła się y  W am a- 

vd© na lotnbku mokotowskim uroczy­
stość przck-.z-.iia władzom L.O.PJ*. 
enmetotu R\7D 8, 2-ch szybowców t 
snmohtu - wyrirgarkj do szybowców, 
-/'".ndowaa-rh nrrar. pracowników mi 
cktsrstwa W. R. I O. P.

Tr giczny upadek 
nEOiGryklfsfy

30-lctni Jan Maliszewski (Watm* 
v ;ą  jeckcł motocyklem przez ̂  most 
Pcnlatowskic^o. W  pewnej cbwili Ja­
kiś nicoctrćżny prz ©chodzeń wybiegi 
na jszdnię, prosto pod kola motocy­
klu.

Maliszewski w ostatniej cbwili «•>- 
łając W3rmtnqć przechodiiia, skręcił 
gwałtownie, skutkiem czego motocykl 
przewróci! się.

Motocyklista uderzy! głową o kra­
wędź chodnika, doznając złamania 
podstawy czaszki.

Nieszczęśliwego w stanie beana- 
dziejnym przewieziono do szpitala 
Dz Jezus.

Oblewa na męty 
spolec ne

Nocy ubiegłej policja dokonała 
wielkiej obławy na męty uliczne, gro 
madzące się w okolicy Marszałkow­
skiej, Placu Napoleona, Sienkiewicza, 
Moniuszki w Warszawie.

W wyniku obławy zatrzymano „ 28 
osób, w tym kilku poszukiwanych 
przez sądy i policję przestępców.

Zitruc e alk* botem
W Warszawie przed domem Wolaka 

53, znaleziono 24-lctnią Taubę Brau- 
nównę, przy rodzicach (Grzybowska 
16), która była nieprzytomną. Lekarz 
Pogotowia stwierdził zamroczenie, 
wskutek nadmiernego użycia trunków 
i po zasiosowrn*n środków trzeźwią­
cych, przewiózł B. do 7*go konrs., 
gdzie pozostała, aż do wytrzeźwienia.

7i|.ę.n‘'. r~~ 'hi 
c m

Pstrwona przez tramwaj
ale szcześ iw e ocalana

W niedzielę, w Warszawie 
przed tramwajem linii „T “ (wa 
gon 184), jadącym w kierunku 
ul. Marszałkowskich usiłowała 
przebiec 28-le!nia Helena Ła- 
kowska (Złowią 38). Nie zdąży­
ła jednak uczynić tego i zosta­
ła uderzona przez tramwaj.

Dzięki przy^mności umysłu 
motorowego, Romana Millera

(Grochowska 33), który wagon 
momentalnie zatrzymał, Łako- 
wska uniknęła doslania się pod 
deskę ochronną i odniosła je­
dynie ranę tłuczoną czoła, przy 
prawym oku.

Ofiarę własnej nieostrożno­
ści opatrzono w aptece (Złota 
60).

Na fr a n ie  madryckim
MADRYT. Korespondent a

WanzEwscr - utyiLwSgroize
iTeur/Tcrpaia w ĉirŷ fii

Warszawskim wydrwigroszom ność „kontrolera" wydawała śję 
e brak pomysłów, niekiedy podejrzana, wezwał policję, na 

bardzo dowcipnych. Oto do sze- widok której spryciarz usiłował 
regu sklepów  ̂zegarmistrzów- * zbiec. Został jednak schwytany 
skich zgłaszał się ostatnio jakiś i osadzony w areszcie.

me

osobnik, który podając się za 
kontrolera... Obserwatorium A- 
stronomicznego, sprawdzał, czy

Jest to Henryk Kestner ze 
Lwowa, karany wielokrotnie za 
podobne sprawki i poszukiwany

i  *acjl Havasa donosi, że n'a fron 1 WSkaZU’ą , ? rz.ez polic ra osra­
cie madryckim odbywa se kon- p t E L T I L w . , . .    J  b ń “ ą Sprzedaz Cudzeź° brp'madryckim odbywa sę 
centracja znacznejszych oddzia­
łów wojsk powstańczych. Arty 
leria wojsk rządowych ostrzeli 
wała ważniejsze punkty strate- 
ź’czn>e.

Na odcinku Avaraca i Pozu- 
elo zauważono długie kolumny 
oowstańczych samochodów cię 
żarowych.

Na ccHnńu N-^^cerr-da pow 
stancy przypuścili gwałtowny a 
tak na pozycje rządowe ko!o 
Pena de Cahra. zostali iednak 
odparci.

Rzekomy kontroler w wie1̂  
wypadkach stwierdzał niepra­
widłowy czas zegara i sporzą­
dzał protokóły, nadmieniając 
zresztą, że jest człowiekiem bar 
dzo wyrozumiałym i że skłonny 
jest za pewną opłatą zniszczyć 
protokół.

Dla świętego spokoju opłaca-

waru.
Pomysłowego oszusta przeka 

zano policji lwowskiej.

PORACHUNKI SĄSIETZKIE
Między Janem Doboszem, miesz­

kańcem wsi Zdbranicc, j  jeg© s-sia- 
n - w j .  J ^ cm  Er’ ’™™. Jcacm Ry«-

.  . I slrm, powstała I ło^ma. • nasicpnjeno „kontroLrą , który miał stę w wynii:II htórei Dobosz zo-
z tego wcale niezłe, zbierał bo- stał dotkliwie pobity Oi>
wiem dziennie do 30 złotych.

Wreszcie oszustowi powinęła 
się noga. Jeden z jubilerów przy 
ul. Miodowy i. któremu działal-

rę porachunków g^sicdzńirh przewie 
zicno w stan'e fcszn-r,ś r V n i  do 
szpitala Przrn:er!c»va Paś*’ ” "go. 

Sprawców bcst??!skicrfo oohicia o-(D^nnn itr

y-


